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W Łodzi przed 35 laty

Jak to było 
na Młynku?

Fabrykanci uważali, że układ zbiorowy
* 1928 r<*u uderza łeb zbyt boleśnie po 
kieszeni, że w tym układzie poszli na zbyt 
duże ustępstwa wobec robotników czuło 
sie wiec w powietrzu niemal przedsmale 
zbliżające) sie bitwy Svenałem by!© zer” 
wanie układu w 1932 roku. ?d? w nrga- 
nzacjf przemysłowców łódzkich wzięły 
górę elementy naibardzle' chciwe I naj* 
mnie) odporne ekonomicznie Stagna^la na 
włókienniczym rynku - będaca odbiciem 
wielkiej fali kryzysowe) aarastaijaecj Już 
od 1929 rcłtu w ca(vm świecie - popchnę­
ła wiec wielki przemysł włókienniczy do 
ryzykownych poczynań, które łódzka klasa 
robotnicza odczuła lako wyzwanie.

W tym czasie, gdy tu i ówdzie wvbu« 
chały w Ł o ia  lokalne strajki Bronisław 
Stachurski pracował u Krotoszyń-kiego przy 
Piotrkow-fcieJ 104. ale ł tu. do fabrycznych- 
oficyn ukrytych ?.a frontową fasad? fabry* 
kanck'ego pałacu, przenikały w  eści z fron­
tu. Stała Już Widzewska Manufaktura, 
edzle setki ludzi okupowało fabryczne rrni- 
ry. gdzie policja próbowała przeciąć do- 
s t iw y  żywnośM dla 8tra ikuiacvch robotni­
ków, wvnedzsi? Ich z sal. S trum ien iam i wo­
dy ze strażackich hyd-antów o^nedzała ro- 
dHny strażujących W relacji Stachrtrsk:e- 
go — właSnie wtedy, edy narastała fala 
oburzenia na decyzje przem ysłu, który zer­
wał układ. przvb»ł do Łodzi towarzysz 
„Ludw ik11 SPkretan> w vdzia łu  Lew icy 

Związkowe) KC KPP aby budzącemu się 
żywiołowi nadać formę zorganizowane) b :t-

klasowe). W te) bitwie niemałą rolę 
paraliżującą poczynania fabrykantów m iał
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Co roku w rocznicę wybuchu wojny temat 

klęski wrześniowej powraca na łamy czaso­

pism, w kinach wznawia się rocznicowe filmy, 

wspomnienia tragicznych dni odżywają w roz­

mowach. Wrzesień 1939 roku ma bogatą lite­

raturę historyczną i beletrystyczną, która w 
pełni przedstawia przejścia naszego narodu, 

narodu, na którego *iemi rozpoczęła się II 

wojna światowa.
A jak ten tragiczny Wrzesień odbił się w 

osobistych losach Polaków? Oto kilka wspom­

nień z tamtych dni. K. F.

Z O F IA  Z A LA S A . K IE R O W N IC Z K A  
SK LEPU

W e wrześniu zostałam zupełnie  sama, 

m ęża 1 brata zm obilizowano, synka w z ij l i  

teściowie. W ierzyłam  w  rozsadek ludzko ­
ści 1 dlatego m e dopuszczałam  m ożliw o­

ści w ybuchu wojny. Potem się rozpęta to. 

K iedy wszyscy uciekali, ja  postanow iłam  

zostać na Zabieńcu.

Czwartego września rozeszła się w iado ­

mość, ie  N iemcy zrzucili spadochron!a-

i^a-dywersanta, ruszyliśmy na poszukiwa­

nia. Okazało się, że szpiega ukrywa volks- 
deutschka, w piecu chlebowym. K iedy 

weszliśmy do tego dom u, N iemiec ostrze­

liw a ł się. Volksdeutschkę ludzie  chcieli 
rozszarpać na strzępy rękam i,

Ósmego do Żableńca dotarły forpoczty 

niem ieckie w itane tr ium fa ln ie  przez nie­

m ieckich kolonistów , jeden z moich są­

siadów  ucałował naw et buciory h itle row ­

ca. Przez okna w idzia łam . że N iemcy ko­

p ią  okopy, spodziewali się widocznie, im 
Lódź będzie broniona, obaw iali się kontr­

ataku. A le w mieście nie bvlo  Już pol­
skiego wojska: z Lodzi przyjechali na 

Żabienlec przedstawiciele K om ite tu  Oby­

watelskiego i przekazali N iemcom klucze 

od m iastai Volksdoutsche klaskali z ucie­
chy. W idząc to, n ie  m ogłam  powstrzy­
mać łe& P łaka łam  tak glo4no, że N iem­

cy postanow ili m n ie  na zawsze uciszyć. 
Ustaw ili m n ie  pod ' ic ianą  sąsiadującego 

z m o im  dom u 1 przyw oła li żołnierza * 
karab inem . A le  któryś z sasiadów. N iem­

ców  pow iedział, że na takie Polki jak Ja 
przy jdzie  jeszcze czas 1 żołnierz opuścił 

broń. W ieczorem ten sam  sąsiad ostrzegł 

m nie, abym  się m ia łą  na baczności, ra­
dz ił ucieczkę. Bez nam ysłu w siad łam  na 

rower 1 po jechałam  w  kierunku Poddębic, 

bo tam  m ieszkała m o ja koleżanka, na­
uczycielka. Na skraju jakiegoś lasu ro­
wer zepsuł m1 się, spotkałam  tam  m ło ­
dego mężczyznę i poprosiłam , żeby m l 

pomógł napraw ić;
N ieznajom y m ia ł pe łną  kieszeń obrą­

czek, pokazał m l garść złota. O pow iedział 

m i, ja k  obcina ł palce poległym  żo łnie­

rzom; Droga w iodła przez las, wyszuka­

łam  sobie jak iś k ij 1 udaw ałam , że się 
na n im  wspieram . Ten k ij dodał ml o tu ­

chy, by ł gruby ) sęk a ty i postanow iłam  
drogo sprzedać życie.

N ieoczekiwanie na  leśnej drodze po ja ­

w iła  się jakaś furmanka* W tedy n iezna­
jom y rzuc ił m ó j rower ) zaczął uciekać. 
Poprosiłam  gospodarza, żeby m nie pod­

w iózł do  Jakiegoś warsztatu i tam  na­
praw iłam  rower, do koleżanki dojecha­

łam  ju ż  bez przeszkód*

K O N ST A N T Y  M A C K IE W IC Z , 

A RT YST A -M A LA RZ

W  Jipcu 1939 r. żona przysłała m l k ró t­

ka pocztówkę z w akac ji: pytała, czy bę­

dzie wojna. Odpow iedzia łem , że nie i do ­

dałem  żartobliw ie , aby leoie) nie pytała, 

bo ludzie gotowi pomyśleć, że to w łaśnie 
ja sam jestem zdolny wywołać wojnę; 

Hum or m i dopisywał, scenografia, k tórą 

robiłem  w  teatrach łódzkich do „K ró la  

w łóczęgów" udała m i się I n iecierpliw ie 

czekałem na prem ierę szt jk l. Od połowy 
sierom a odbywały sie próby 1 dosłownie 

godziny dzie liły  nas od podn iecen ia  ku r­
tyny. Wcześniej w ybuchła wojna.

Postanow iłem  pojechać do Ząbków , aby 

usookoić żonę. Dałem  słowo dyrektorow i 

Wa-necklemu, że wrócę do Łodzi, Pow rót 

skom plikow ał się. pociągi ju ż  nie cho­
dzi !> , ale udało m i się znaleźć mlej.sce 

w autobusie. M oja słowność zaskoczyła 
wszystkich, zastałem teatr przygotowany 

do opuszczenia miasta. Z grupą przyjació ł 

czekaliśmy tego dn ia  pod „G rand  Hote­

lem , aż aktork i skończą toaletę, m im o  

w oinv czuty się kobietam i. Zresztą me 

wszyscy z naszego zespołu chcieli opu­
szczać Łódź. tvch. co byli za wyjazdem , 
uw a la li za defetystów.

Nie w ystaw iliśm y „K róla  w łóczęgów"; 

a le  zostaliśmy w łóczęgam i na frontowych 

drogach. W yruszyliśmy z m iasta coś w 

dwanaście osób. koło nas świstały kule, 
bo jak iś rozbity oddział wolska w ziął nas
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Gdy Czytelnicy sięgną po niniejszy numer „Od­

głosów" — prezydent Charles Andre Joseph Marie 
de Gaulle rozpocznie swą wizytę w Polsce. Zapo­
wiedziana ona była ju ż  na czerwiec, lecz agresja 
Izraela na kraje arabskie, a w ślad za nią znacz­
ny wzrost zagrożenia światowego pokoju — unie­
możliw iły przyjazd. Z opóźnieniem przeto, ale do­
szła do skutku, wzbudzając ogromne zainteresowa­
nie w świecie politycznym.

Każda podróż prezydenta, każde jego wystąpie­
nie są wydarzeniem, obserwowanym z najwyższą 
uwagą. Ta wizyta interesuje szczególnie, ponieważ 
jest kontynuacją jego ojensywy dyplomatycznej w 
Europie i przejawem dążenia do ścisłej współpracy 
ze Wschodem.

W swoich „Pamiętnikach wojennych" de Gaulle, 
zaraz na pierwszej stronie, wypowiada dwa zda­
nia, które są jego dewizą polityczną. Brzmią one:

„... rozum, realistyczne spojrzenie na rzeczy, mó­
w i m i, że Francja tylko wówczas jest sobą, gdy 
znajduje się na pierwszym planie"

oraz „... w moim przekonaniu Francja nie może 
być Francją, gdy jest pozbawiona wielkości".

Na czym polega owa wielkość Francji de G aul- 
le’a l

Na je j realiimie. politycznym, na niezależności 
politycznej, na zerwaniu z „atlantycką" tendencją, 
czyli mówiąc wprost z wojskowym i politycznym 
podleganiem Waszyngtonowi.

Kiedy w 1958 roku generał de Gaulle przejmo­
wał władzę — postawił sobie za zadanie wydiwig- 
nięcie kra ju  z chaosu i  słabości, której przyczyny 
tkw iły tu wojnie algierskiej.

Z nauk Wietnamu, gdzie jego poprzednicy uw i­
kłali Francję w brudną wojnę, i nauk Algierii — 
wyciągnął daleko idące wnioski. Tym przede 
w ttystk im  trzeba uzasadniać zdecydowanie nega­
tywne stanowisko Francji wobec interwencji Sta- 
nóio Zjednoczonych w W ietnamie i agresji Izraela 
na kraje arabskie.

Z  penetracji USA w Europie, z wplątywania się 
przez nie w niebezpieczne sytuacje na różnych 
kontynentach wyprowadził wnioski inne: zerwania- 
z integracją m ilitarna NATO i budowy bezpieczeń­
stwa europejskiego, które nie jest możliwe bez za­
gwarantowania nienaruszalności granic. Juz w mar 
cu 1959 roku Francia jako pierwsza, i jak dotąd 
jedyna z mocarstw zachodnich, oficjalnie potwier­
dziła trwałość granicy na Odrze i Nysie.

Jest więc w dzisiejszej pozycji Francji — degaul- 
lowski realizm i wola pokojowo współżyjącej Eu- 

rępy.
Obecna wizyta prezydenta de Gaulle'a w Polsce 

poprzedzona została licznymi bezpośrednimi kon­
taktami. Przypomnijmy, że w 1965 roku przeby­
wał we Francji premier Józef Cyrankiewicz, w 
1966 roku — Zenon Kliszko, w styczniu br. — 
Adam Rapacki. W ub. roku gościliśmy w Polsce 
francuskiego ministra spraw zagranicznych Cou- 
ve de Murville'a.

Każda z tych w izyt służyła idei zbliżenia i współ­
pracy między naszymi krajam i, o której w takich 
słowach m ów ił de Gaulle na powitanie premiera 
Cyrankiewicza w Pałacu Elizejskim :

„Chociaż, Panie Premierze, nie mogę pominąć 
okoliczności, że w dzisiejszych czasach wspólne 
poczynania Polski i Francji w dziedzinie poli­
tycznej, ekonomicznej i kulturalne j są natural­
nie rzeczą skomplikowaną i muszą z koniecz­
ności postępować stopniowo, gotowi jesteśrhy 
z naszej strony rozwijać je obecnie i w przy­
szłości. Jesteśmy botriem przekonani, że w ten 
sposób dobrze się przysłużymy przede wszyst­
kim naszemu krajow i i — jeśli wolno m i do­
dać — również waszemu, a także, przez to sa­
mo, sprawie naszej Europy i wreszcie^ sprawie 
równowagi i pokoju na całym świecie .

Taki właśnie jest sens również wizyty gen. de 
Gaulle ’a w Polsce. Będziemy ją obserwować z na j­
wyższa: uwagą, w przekonaniu, że jej znaczenie 
wybiega poza stosunki bilateralne, których rozwo­
jem jesteśmy jak najbardziej zainteresov'ani, i że 
będzie mieć dodatni wpływ na torowanie drogi 
współpracującej Europie, ,

W minionych dniach oczy obserwatorów politycz 
nych skierowane były na Chartum , gdzie obra­
dowali szefowie rządów państw arabskich. Decyzje, 
jakie tam zapadły, będą m iały zasadnicze znacze­
nie dla rozwoju sytuacji na Bliskim Wschodzie.

Zbyt wcześnie jeszcze, aby można było ocenić 
wszystkie aspekty sudańskiego, trzeciego w kolej­
ności, „szczytu”. Powtórzmy więc za komunikatem 
końcowym konferencji główne postanowienia.

Kraje arabskie decydują się scalić swą działa,l- 
ność polityczną i dyplomatyczną w kierunku li­
kw idacji następstw agresji i doprowadzenia do w y­
cofania się wojsk izraelskich z okupowanych te­
rytoriów.

W swe) działalności opierać się będą na nie­
uznawaniu Izraela, odmowie rokowań z nim  i 
obronie praw mieszkańców Palestyny do powrotu 
do swego kraju.

Podejmą niezbędne decyzje, aby umocnić arab­
skie siły zbrojne i doproiaadzić do koordynacji po­
lityk i wojskowej.

W postanowieniach zwracają uwagę także: zapo­
wiedziana likw idacja w jak najkrótszym czasie ob­
cych baz wojskowych w krajach arabskich oraz 
utworzenie funduszu pomocy dla Zjednoczonej Re­
publik i Arabskiej i Jordanii, które najbardzte) 
ucierpiały w czasie agresji. Fundusz ten utworzo­
ny zostanie z sum, które wpłacać będą: Kuwejt, 
Arabia Saudyjska i Libia, a więc bliskowschodni 
potentaci naftowi. Równocześnie uchwała „szczytu 
znosi embargo na dostawy nafty, co praktycznie 
oznacza porzucenie haseł daleko idących, a forso­
wanych przez niektóre kraje arabskie.

Ten fakt upoważnia do stwierdzenia, że w Char­
tumie zwyciężyła tendencja um iarkowana.

Koniecznie trzeba. jeszcze dodać, że na. margine­
sie spotkania w Sudanie prezydent Naser i król 
Fajsal osiągnęli porozumienie w sprawie zakończe­
nia trwającej ponad 5 lat wojny w Jemenie. Uzgod­
niono, że Irak, Maroko i Sudan nadzorować bedn 
realizację porozumienia egipsko-saudyjskiego. Tak 
więc w obliczu wspólnego wroga — Izraela uczy­
niono dalszy krok naprzód w kierunku jednotc' 
arabskiej. Tym samym raz jeszcze za wiodły na­
dzieje Waszyngtonu...

W. SŁAW SKI
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0  Izrael odmówił prze­
dłużenia terminu repatriacji 
uchodźców arabskich. Od 
18 .sierpnia, czyli od począt­
ku akcji repatriacyjnej zdo­
łało powrócić zaledwie 14.000 
osób. Podania o powrót zło­
żyło około 170.000. Ocenia się. 
że 10.000 do 14.000 osób, któ­
rych podania stw ierdzone zo­
stały przez władze izraelskie, 
nic zdążyło powrócić w prze­
widzianym terminie. Ko­
respondent brytyjskiego „Time 
sit" cytuje wypowiedzi szefa 
m isji Szwajcarskiego Czerwo­
nego Krzyża w Ammanic, 
który podał przykłady utrud­
nienia powrotu pr/.ez wła­
dze izraelskie. Tak np. oku­
panci wydali oddzielne ze­
zwolenie na powrót każdemu 
dorosłemu członkowi rodzi­
ny, często w różnych termi­
nach. W konsekwencji wiele 
rodzin daremnie oczekiwało 
na skompletowanie zezwoleń, 
aż do zamknięcia drogi po­
wrotu. Ponadto okazało się, 
że władze izraelskie wydały 
najwyżej kilka zezwoleń na 
powrót d la mieszkańców Je­
rozolimy lub Jerycha. Zosta­
ło to przyjęte jako rozmyślny 
akt okupanta, mający na ce­
lu utrwalenie okupacji w  

tych miastach.

0  Rozgłośnia kan tońsfca 
po raz pierwszy od dwudzie­
stu dni nadała własny pro­
gram, w którym poinformo­
wała o powołaniu w K a n o ­
nie komitetu rewolucyjnego, 
jaiko tymczasowego organu 
władzy. Oznacza to jedno­
cześnie zakończenie trwają­
cych tam od trzech tygodni 
walk i  zwycięstwo promaow- 
skich ugrupowań.

0 W  związku z manewra­
m i NATO w Grecji i we 
Włoszech belgradzki tygodnik 
„Rad" ocenia, że chodzi tu 
o  „demonstrację siły w bez­
pośrednim sąsiedztwie Jugo­
sławii, na terytoriach, gdzie 
nic ma żadnej groźby dla po­
koju i nie grozi bezpieczeń­
stwu łub interesom sąsied­
nich państw — członków 
NATO". Komentarz, stwierdza, 
że dowództwo N ATO zorga­
nizowało manewry w czasie, 
g d y 1 agresja! zapoczątkowana 
na arabskim wschodzie w 
dniu 5 czerwca jeszcze trwa 
j że manewry w sąsiednich 
krajach zostały rozpoczęte 
przez „rzeczników" agresji 
Izraela, czołowe mocarstwa 
NATO.

Sipiroiwaine niewątpliwie
przez ideologię komunistycz­
ną".

0 Była aktorka filmowa 
Shirley Tempie, która w la­
tach trzydziestych występo­
wała jako dziecko w wielu 
filmach amerykańskich,
oświadczyła w komunikacie 
dla prasy, że zamierza ubie­
gać się z ramienia partii re­
publikańskiej o mandat w 

. Izbie Reprezentantów. Oto 
w jaki sposób Shirley Tem­
pie uzasadnia swą decyzję: 
„Nie twierdzę, że w czasie 
mej kampanii wyborczej 
udzielę odpowiedzi! na wszy­
stkie pytania, ale Lymdon 
Johnson zdaje się nic zna i  

.odpowiedzi na żadne pyta­
nie. a mimo to zajmuje się 
zawodowo polityką".

•  Ozlonlwrwiei komitetu 
wykonawczego Ogólnokrajo­
wej Konferencji Gubernato­
rów  Stanowych wyrazili o p - 
nię, że prezydentowi John­
sonowi trudno byłoby odnieść 
zwycięstwo, gdybym wybory 
odbyły się obecnie, a nie do- 
jpieiro w roku 1968. Opinię ta­
ką wypowiedzieli gubernato­
rzy zarówno z partii demo­
kratycznej, jak  i republikań­
skiej.

0  Jugosłowiański minister 
spraw zagranicznych — Ni- 
keziić, po rozmowach, jakie 
przeprowadził 7, U Thantem 
w Nowym Jorku ora® Ru­
skiem i Johnsonem w Wa­
szyngtonie, oświadczył, iż 
nie przywiózł żadnych propo­
zycji dotyczących rozwiązania 
konfliktu bliskowschodniego, 
lecz przedstawił jedynie po- 

* glądy prezydenta Tito i jeg*» 
ocenę sytuacji. W Belgradzie 
twierdzi się, że dyplomaci 
jugosłowiańscy pracują obec­
nie nad zredagowaniem pro­
jektu nowej rezolucji, która 
zostanie przedłożona na je­
siennej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ.

41 Po raiz pierwszy <jd za­
kończenia wojny domowej w 
Hiszpanii przedstawiciel kon- 

, sularno-handlowy państwa so­
cjalistycznego złożył listy 
uwierzytelniające hiszpańskie 
mit ministrowi spraw zagra­
nicznych. Dotyczy to przed­
stawiciela Rum unii A. Pe- 
treseu. Akredytacja jest wy­
nikiem porozumienia hisz­
pańsko - rumuńskiego, pod-

W ii son: —< Zmienimy i samopoczucie 
od razu się poprawi.

nie u k ry w a li ,  te d o m a g a ją  

s ię  p raw a  przemawiania w 

im ieniu wszystkich Żydów na 
świecie. Jest to  w  rzeczywi­
stości jedna z podstawowych 
koncepcji syjonizmu. Spośród 
trzynastu lub czternastu 
m iiionów Stydów na świecie 
tylko dwa miliony trzysta ty­
sięcy żyje w Izraelu. Około 
5,5 m iliona Żydów żyje w  

USA, 2,2 min. w ZSRR, 520 
tys. we Prane ji, 450 tys. w 
W ielkiej Brytanii i 450 tys. 
w Argentynie. Koncepcja 
przywódców syjonistów, wg. 
której wszyscy Żydzi lub lu­
dzie pochodzenia żydowskie­
go w  Wielkiej Brytanii, Fran 
cji, USA, Związku Radziec­
kim czy  gdzie indziej poza 
Izraelem, nie są  częścią bry­
tyjskiego, francuskiego, ra­
dzieckiego czy amerykańskie­
go narodu, lecz tworzą w ja ­
kiś sposób „naród" odrębny, 
jest głęboko reakcyjna — 
stwierdza dziennik.

nie rozwiązywać nasze pro­
blemy w kraju. W pierwszej 
kolejności powinniśmy zaj­
mować się naszym własnym 
narodem. Znaleźliśmy się 
obecnie na krawędzi najpo­
ważniejszego kryzysu od cza­
su wojny domowej" — pogląd 
ten wypowiedział senator R0-4 
bert Kennedy polemizując 
z oświadczeniem naczelnegił 
dowódcy piechoty morskiej 
gen. W. IW. Greena, że W iet­
nam ważniejszy jest aniżeli 
trudna sytuacja, w jakiej 
znalazły się miasta amery­
kańskie.

0  ,.Zenminżipao“ o poli­
tyce kadrowej: „Polityka na­
sza polega na usunięciu* 
bądź „półusiuimęciu" członków 
tych bifrżuazyjnych ugrupo­
wań, które wkroczyły na dro­
gę kapitalizmu. Jednocześnie 
powinniśmy popierać w spo­
sób odważny rewolucyjny 
kadrę przewodniczącego Mao.

0  Rząd argentyński opu- 
plikowal tekst ustawy „o 
obronie przeciwko komu­
nizmowi". Jak donosi AFP, 

ustawa .przewiduje kary od 
jednego roku 'do  ośmiu lat 
więzienia za ..działalność wy­
wrotową, próby dywersji j 
manewry onieśmielenia in-

pisain-ego w Paryżu 4 stycz­
nia i>r., które 1 zakładała 
otwarcie w Bukareszcie i w 
Madrycie przedstawicielstw 
konsularnych i handlowych.

•  „Morning Star" o syjo­
nistycznych koncepcjach: 
„Przywódcy izraelscy nigdy

•  5,Nasza zdecydowana od­
powiedź sabotażystom" — pod 
takim tytułem centralny organ 
KC Komunistycznej Partii Ja ­
ponii — „AKAHATA" opu­
blikował artykuł wstępny, 
który jest jednocześnie odpo­
wiedzią na ataki Komuni­
stycznej Partii Chin i pra.^y 
chińskiej, kierowane ostatnio 
pod adresem komunistów ja ­
pońskich. W podtytule „AKA­
HATA" pisze: „Zlikwidować 
dywersyjną działalność skie­
rowaną przeciwko naszej 
partii ze strony ultralewico- 
wej, oportunisitycznej klik i 
Mao Tse-tunga i jego sprzy­
mierzeńców oraz stojących /a 
n im i amtypartyjnyoh renega­
tów".

•  Wszyscy członkowie za­
rządu skrajnie prawicowej, 
chilijskiej Partii Narodowej 
zostali aresztowani, bądź osa­
dzeni w areszcie domowym i 
pociągnięci do odpowiedzial­
ności sądowej za ogłoszenie 
deklaracji uzmanoj przez rząd 
za „zagrażającą bezpieczeń­
stwu państwa, szkodliwą dla 
kraju i zniesławiającą rząd 
oraz głowę państwa". C h ilij­
ski minister spraw wewnętrz 
nych — Bcmardo Leighton 
oświadczył, że skrajna prawi­
ca powiązana z ościennymi 
prawicowymi elementami knu­
je spiski w oclu obalenia rzą­
du Eduardo Frei‘a. Elementy 
prawicowe są niezadowolone 
z powodu zrealizowania przez 
rząd Frei‘a oraz jego partię 
chadecką, reform społecznych 
i  gospodarczych.

0  Prezydent Jo h n so n

oświadczył, że możemy pro­
wadzić wojnę a równocześ-

Powinniśmy pomagać jej w
pokonywaniu błędów przy 
pomocy znanej metody „jed­
ność, krytyka, jedność".

0 Przewodniczący FDP 
Erich Mendo w wywiadzi'3 
dla ukazującego się w Ko­
lonii pisma „Rundschau, 
am Sonntag”, ponownie zwró­
cił się do kanclerza NRF 
Kiesin.gera z weziwamom mia 
nowania pełnomocnika do 
bezpośrednich rozmów z rzą­
dem NRD i do wyrażenia go­
towości w im ieniu rządu 
NRF utworzenia mieszanej 
kom isji ogólnoniemieckiej.

•  Dochód na jednego 
mieszkańca w krajach arab­
skich wynosi rocznie 100  
funtów  sztcrlingów, zaś w 
Izraelu — 488 — co niektó­
rzy są skłonni oceniać jako 
rezultat poziomu „kultury 
myślenia , działania i sta­
nowczości" obywateli Izraela 
w przeciwieństwie do fata­
lizmu i afro-azjatyckiego feu- 
dii 1 izmu' Arabów — pisze sło­
wacki tygodnik „Predvoj“ — 
organ KC KP Słowacji, uka­
zując Jednocześnie źrodla 
tego stanu — dwa m iliardy 
dolarów od Żydów amery­
kańskich. 10(1 min. dolarów 
od USA, 288 min. dolarów 
od NRF, różne nie kontrolo­
wane dary, ło są na Stosun­
ki bliskowschodnie sumy fan­
tastyczne; Bez tych środków 
zupełnie inaczej oczywiś­
cie wyglądałaby efektywność 
„izraelskiego intelektu" — 
dodaje pismo i podkreśla, że 
Inaczej też wyglądałby po­
ziom życia Arabów, gdyby 
znacjonalizowali i sprzeda­
wali po cenach światowych 
ropę naftową.

W zwtązku z notatka
prasową pt. „L<iwyr,- 
okiein”, zamieszczoną w 
nr 23 z dnia LI. 06. 67 ;. 
uprzejmie informujemy, te 
na rynku krajowym wg 
naszego rozeznania znaj­
duje się szereg prepara­
tów eheirruciznych antymo-

lowyoh, a nie jedynie Mo- 
loto.x. jak  to było suge­
rowane w notaitee „Le­
wym okiem” .

Do pr pj i-atów, które mo 
żna nabyć w sklepach na 
k ią :  — z grupy Srodków 
odstrawa jących (repelen­
tów): Molina, Mo.t>tO|X, Na

f  talon; — z  gmrpy środ­
ków owadobójczych: aero­
zol ..Insektozol” . lrasek?o- 
zol jest w  chwili obec­
nej. z przyczyn niezależ­
nych od przemysłu cherr.i 
cznego, wycofywany z 
obrotu handlowego, gdyż 
zawiera! Dieldrlnę, obec­
nie zakazaną .przez Mini­
sterstwo Zdrowia. W jego 
miejsce we.tdzle analogi cz 
ny preparat owadobójczy 
oparty na mrytej trujących 
związkach chemicznych.

Nnjsdcuteezntejszym spo­
sobem zabezpieczenia stę 
przed molami jest stoso­
wanie preparatów do Im­
pregnowana tkanin. W 
tym zakresie przemysł che 
miazn y produkuje Impro- 
wad AD, który w częśc! 
zastępuje Importowane 
preparaty zagraniczne te­
go typu.

Należy wyjaśnić, ie  zna 
nych prejparatów molobój-

czyeh jest niewiele i  p ro ­
blem ten jest niedostate­
cznie rozwiązany nie ty l­
ko w Polsce, ale w ca­
łym świecie. Jak wspom­
niano wyżej, najlepszą 
broreifl w zwalczaniu moli 
jest stosowanie apretur 
mol obójozyeh w traikcic 
wytwarzania tkanin. Ta 
forma dotychczas Bdaita 
najlepiej praktyczny egza- 
min. jest najlepsza 1 jest 
realizowana przez prze­
mysł lekki. Natomiast du 
żym- problemem t dotyen 

'czas w pełni nierozwiąza­
nym w świecie jest zwal­
czanie moli na tkaninach 
11 r zabezpieczonych.

Do tego celu są stoso­
wane repelenty, których 
skuteczność jest niewyso­
ka. oraz toksyczne 'prepa­
raty owadobójcze, co do 
których są zastrzeżenia 
organów zdrowia.

Rozpatrując problem

zwalczania moli nie nale­
ży lekceważyć t zapomi­
nać o tradycyjnych sposj 
bach ochrony przed mo­
lami jąk  wietrzenie odzie 
ży, stosowanie toreb an- 
tymolowych itip. Sposoby 
te będą odgrywały nadal 
znaczną rolę. gdyż najleo- 
szą bronią jest profilakty 
ka. a nie stosowanie tok­
sycznych substancji do 
likwidacji ognisk tego 
szkodnika. W ynika to -re 
specyfiki życia tego szko 
dnika, bairdł.n mało ruch­
liwego. i bardzo trudnego 
do zwalczenia nawet za 
pomocą nowoczesnych
środków owadobójczych. 
Wiadomo przecież, że cho 
dzl tu o zwalczanie ma­
ło ruchliwych larw • moli, 
do których dostęp sub­
stancji trujących Jest bar 
dzo utrudniony.

m er Zdzisław  Górecki



lak to 
było 

na Młynku?

Dalszy ciqg ze słr. 1
odegrać strajk powszechny. Postanowiono 
wtedy — wspomina Siachurski, członek ów­
czesnej KPP w Łodzi — zwołać konferen­
cję wstępną na Młynku...

Zawiadomiono delegatów z poszczegól­
nych fabryk, że konferencja odbędzie się 
w niedzielę, 28 sierpnia. Ale delegaci mieli 
zebrać się najpierw na podpunkcie. Ten 
był na Zarzew ie, tuż kolo cmentarza. Przy­
chodzimy na miejsce -  a tu tere-n obsta­
wiony. Towarzysz „Ludw ik11 postanowił 
przenieść konferencję na Młynek, na po­
lankę osłoniętą drzewami i krzewami. De­
cyzja wydała s.ię dobra, bo to była niedzie­
la, a w niedzielę rodziny robotnicze z Cho­
jen, Zarzewa, Dąbrowy urządzały majówki, 
setki ludzi udawały się każdej niedzieli na 
Młynek, gdzie były stawy, łódki, różne 
atrakcje w ię: wśród tłumów napływających 
na zieloną trawkę spotkanie dwudziestu 
k ilku  ludzi nie będzie zbyt wpadało w 
oczy.

Spisywano wła&nie obecnych delegatów, 
niektórzy delegaci pozdejmowali marynar­
k i i obuwie, bo słońce przygrzewało coraz 
silniej, gdy nagle na polanie ukazała się 
ipolicja. Było ich pięciu tajniaików, a wśród 
nich przodownik Kędzia z Kilińskiego 152. 
Rozpoznałem też innych tajniat<ów — KaS'U 
ba, Janiszewskiego zwanego ..Bladym Józ- 
k e m " . Towarzysz „Ludw ik11 zehrał poś­
piesznie notatki i skoczył w pobliskie za­
rośla. kierując się na drogę do Olerhowa. 
Ucieczkę postanowił udaremnić „Blady Jó­
zek11. Strzelił, raniąc towarzysza „Ludw ika1’ 
w nogę. Zabrano nas wtedy do pobliskich 
zabudowań folwarcznych, towarzysza „Lud­
w ika'1 umieszczono na chłopskim wozie.
— Z nim  do szpitala! — rozkazał Kędzia. 
Cztery gndziny trzymano nas w szocie. aż 
po południu -  gdy na miejsce przybył sam  
komisarz Brylofc — karetkami przewiezio­
no do Wydziału Śledczego na Kilińskiego.

-  Coście robili ,na M łynku? -  pytano 
każdego w śledztwie.

— Poszliśmy na wycieczkę...

Ale Defa wiedziała ju ż  co to była Za wy­
cieczka.

— Towarzyszai ^Ludw ika" poznałem  w 
1932 roku — przypomina Fran^-szek Kubiak.
— Jako sekretarz komitetu Śródmieście — 
Prawa w Lodxi brałem udział w Krajo­
wym Zjeżdż ę, który odbywał się pod War­
szawą w jakiejś mało znanej miejscowo­
ści. Na lokal wybrano siajrą cegielni® gwa­
rantującą maksimum bezp eczeństwa i kon­
spirację. W pewnej chwili usłyszałem: Za­
raz się zacznie, bo jest ju ż  towarzysz 

^Ludw ik”.

Był to W ładysław Gomułka. Wystąpił 
wtedy z dwugodzinnym referatem na te­

mat sytuacji klaisy robotniczej w kraju 
ze szczególnym uwzględnieniem położenia 
łódzkich włókniarzy. Tego dnia też — już 
po referacie, dyskusji, po rozmowach z in­
nymi towarzyszami, towarzysz „Ludw ik" za 
pisał sobie mój adres. — Może m i się 
Przyda gdy będę w Łodzi — rzekł.

Przybył do Lodzi już po miesiącu, odwie­
dził mnie na Nowo-Żarze wskiej, ale że 
mój lokal nie był zbyt pewny zeszliśmy 
na wszelki wypadek do Tyla. który miesz­
kał na parterze. Wyrzucono go z pracy u 
Haeblera. teraz uc tkając przed głodem ro­
b ił zapalniczki, aby żyć. O przyjeżdzie 
tow. „Ludw ika" j-awiadomiłem Józka Kraw­
ca. sekretarza Komitetu Łódzkiego Lewicy 
Związkowej. Dał nam adres na rogu Se­
natorskiej (dziś Strzelczyka) i Sosnowej, 
a łącznikiem między Krawcem, ,,Ludwi- 
kiem11 i Komitetem Lewicy Związkowej 
była wtedy Maria Kawkowa, cóika. Jasz- 
czakoWej, u której miałem jedną ze swych 
zakonspirowanych kryjówek przy ul. Em i­
lii 42 (dziś 8 Marca). Również i mąż Kaw . 
kowej, kotoniarz z zawodu, został później 
aresztowany na Młynku.

Od maja do sierpni^ tow. „Ludw ik11 pra­
cował w Lodzi. Działalność partii na te­
renie związkowo-robotni czym ożywiła się 
w tym okresie, wypróbowanych ludzi prze­
rzucano do fabryk z zadaniem przygoto­
wania załóg do powszechnego wystąpienia. 
Ja dostałem polecenie wyszukania grupy 
pewnych towarzyszy na związkową konfe­
rencję na Młynku...

To Kubiak właśnie skierował ich potem 
na Zarzew. gdzie miał być podpunkt — 
Stachurskiego. Bilińskiego, Grzesiaka, Ha- 
zełmajera, Kawkę.

* *  *

Tylko Krawcowi udało się uciec z M łyn­
ka. Wpadł do mnie na N owo- Zarzewsk ą. 
Leżałem na kocu rozłożonym w korytarzu, 
taki był w.edy upał. gdy krzyknął: — Ucie­
kaj. wsypa! Aresztowano go dopiero po 
dwóch tygodniach.

Józef Hazelmajer pracował na Matejki 
(dziś Morska) u Gruensztajna i był pobor­
cą -kładek związkowych, należał do fa­
brycznej komórki partyjnej, której sekre­
tarzem był Stanisław Dębski.

— Zaczęliśmy okupację na początku lip­
ca 1932 roku — wspomina tamte wydarze­
n ia  — bo Gruensztajn chciał zwolnić całą 
jedną zmianę. Dwie pozostałe zmiany wy­
stąpiły w obronie zagrożonych stemplem. 
Wygraliśmy wtedy ten strajk, fabrykant 
ustąpił, ale przecież — gdy w wielkich fa­
brykach łódzkich wrzało po zerwaniu przez 
przertiysł umowy i my; robotnicy z ma­
łych bud nie mogliśmy stać obojętni. 1 to 
mnie delegował wtedy Dębski na konfe­
rencję związkową.

— O ' 9 rano bądź na Zarzewie — mó­
w ił sekretarz — tem będzie Kubiak, on cię 
zaprowadzi dalej.

Na Zarzewie, pod muranii cmentarza Ku­
biak czytał gazetę. Podchodzę i widzę, że 
święci się eoś niedobrego. Z dala dostrzec 
można było kręcących się tajnych. Zbliżam 
się do Kubiaka, a on do mnie: — Idź 
pierwszy za cmentarz, nie oglądaj się ńa 
bramę, bo tam ich pełno.

Przy rzeczce na Dąbrowie spotkałem 
Gawlickiego 1 Pia eckiego i w trójkę uda­
liśmy się w dalszą drogę. Na Młynku, 
zanim wpadła na nas grupa tajniaków. 
Krawiec polecił GawHckiemu wejść na 
drzewo, aby jako obserwator ubezpiecza! 
konferencję. Zszedł z niego dopiero w osta­
tniej chwili, gdyśmy ju ż jako aresztowani 
odchodzili pod konwojem do zabudowań 
majątku i gdy starszy przodownik Kopeć 
zauważył pod drzewem pozostawioną mo­
ry n a * ?  i buty. — Czyje to?! — zapytał 
rozglądając się po połamie. I Gawlicki 
zszedł, bo nie w idział juń dla siebie ra­
tunku, Dołączył do całej grupy.

Ten sam starszy przodownik Kopeć po­
witał mnie w o-zas:e śledztwa jak starego 
znajomego (w 1931 roku po kongresie PPS—

Lewicy zostałem aresztowany i przesiedzia­
łem 7 miesięcy). — No. teraz brachu do­
staniesz nielichy wyrok — rzekł. — Namyśl 
się dobrze, czy to warto. Wiesz wiele, 
mógłbyś się nam przydać... No. ale czy 
się zgadzasz?

Zostałem wtedy porządnie obity i zam il­
kłem na czas dłuższy — aż do końca śledz­
twa w Defie.

S trajk powszechny w  roku 1932 nie do­
szedł do skutku. Może m. in. i dlatego, 
że nie powiodła się konferencja na Młyn­
ku? Ale akcja wśród robotników łódzkich 
trwała nadal. Gdy więc robota organiza­
cyjna partii i kierowanej przez nią Lewicy 
Związkowej osągnęla swój zamierzony 
szczyt - wybuch nastąpił. W marcu 1933 
roku wstrząsnął on życiem miasta, zdecy­
dowanie dziesiątków tysięcy strajkujących

włókniarzy słało się groźbą dla przemy­
słu, z którą należało «i« liczyć. Fabrykanci 
podpisali wtedy nowy układ zbiorowy, go­
dząc się na podwyżki płac w wysokości
8 do 15 proc. Więc strajk był zwycięski.

• *  »

Po dziewięciu miesiącach od wydarzeń 
na Młynku rozpoczął się w sa*i nr 1 Sądu 
Okręgowego w Lodzi proces. Gazety pisały: 
„Trzynastu wybitnych komunistów przed 
sądem'1. Sprawa trwała dwa dni — 31 
maja i 1 czerwca 1933 roku. Padły wyroki: 
Gomułka i Krawiec — po 4 lata. Hazel­
majer, Gawlicki i Piasecki — po 3 lata, 
re zla otrzymała po 2 lata. Część skazanych 
odsiadywała karę w Łęczycy (Gomułka, 
Rrinaszkiewirz. Stachurski i Bednarek), 
reszta w Sieradzu.

FELIKS BĄBOL

N ceM cam iprzez PRflSf
KTOKOLW IEK

MÓGŁBY...

udzielić informacji, pro­
szony jest o... Słowa z ko 
munikatów  zamieszcza­
nych w gazetach przez or 
gana MO. Albo inaczej: 
wyszedł z domu i nie wró 
cił... Czasem słyszymy to 
przez radio. Interesujący 
reportaż na ten temat, pió 
ra Romualda Wiśniewskie­
go, przynosi lubelska „Ka 
mena” .

Jak się okazuje, codzien 
nie ,,wychodzi z domu” 
przeciętnie ok. 10 osób.

Różne zdarzenia kry ją te 
słowa. Od morderstw i sa 
mobójstw po lekkomyśl­
ność młodych ludzi płci 
obojga, które pod Jakimś 
wrażeniem nagle znikają z 
domu. Frustracja. lek 
przed dwójam i, nieponszu- 
mienia rodzinne.

Z tej przeciętnej około 
10 osób dziennie, które w 
Polsce wychodzą z domow
i nie wracają, 80 procent 
odnajduje się w ciągu mie

siąca. Pozostali - .  ***"*•} 
po k ilku miesiącach, po 
ku latach, czasem natrana 
sie na ich /.włoki, bywają 
wypadki że nie odnajauje 
się nic.

Wśród zaginionych prze­
ważają mieszkańcy duzyo*. 
miast, co zresztą Jest zro­
zumiałe. Oto liczby:

W roku zaginęło w
Polsce 3425 osób: 2M82 męż­
czyzn i 1313 kobiety. Od na 
le/.iono zaś w tymże toku 
2034 mężczyzn i 1312 ko­
biet, z czego, niestety, 231 
to były zwłoki (przeważ­
nie samobójcy).

Zjawisko to ma tenden­
cje wzrostowe.

Osobną kategorię stano­
wią starzy ludzie, cierpią 
cy na zanik pamięci. Czy 
rzeczywiście cierpią na za­
nik pamięci? Nie zawsze. 
Czasem go udaią. gdyż w 
rodzinie traktuje się ich z 
okrucieństwem, chcą tedy 
7apewnie sobie opiekę spo­
łeczną.

„Wyszedł z domu i nie 
w rócił” ... Słowa te mają 
brzmienie syreny karetki 
Pogotowia.

POLONIA
z a g r a n i c z n a

W połowie września od­
będzie się w Warszawie 
Walne Zgromadzenie Tow. 
Łączności z Polonią zagra­
niczną — „Polonia” . ..Kul­
tura” poruszyła temat właś 
ciwie nieobecny na łamach 
naszych pism. Ten temat 
to właśnie Polonia zagra­
niczna. Jesteśmy przeciek 
nie tylko w kralu . Zanied 
bany temat i zaniedbane 
ważne sprawy.

Zbigniew KloJn, po ar­
tykule Bogusława Płazy, 
polemizuje z terminem 
,. Polary z a granicą” Jako 
przestarzałym.

Zaskakująco często —
— moim zdaniem — używa 
sie jeszcze ciągle w kra.iu 
przestarzałego term inu ,.Po 
Jacy za granicą” . Może on 
dotyczyć z pewnvm uza­
sadnieniem Polonii brvtv j 
skiej i zaehodniomemiec- 
kiei (po 110 tys. osób — 
wg danych szacunkowych), 
australijskiej (ca KO tys.), 
może części belgijskiej (?o 
tys.) względnie nielicznych 
grup w Szwecji, Austrii 
czy we Włoszech. Ale nie 
można ju ż tak przecie/ 

ogółu Polonii bra­
zylijskiej, francuskie! czy 
amerykańskiej, których li­

czebność oblicza się na 
wiele setek tysięcy, czy 
nawet m ilionów.

Autor powołuje się na 
statystykę amerykańską. W 
St. Zjednoczonych staty­
styka podawała 1,7 min 
osób urodzonych w Pol­
sce. W roku 1961 tylko 797 
tysięcy.

Chodzi więc 1 o Polaków
i o ludzi polskiego pocho­
dzenia. Ta statystyka ame 
rykańska uchwyciła 2 min 
Amerykanów, \i których 
przynajmniej Jedno z ro­
dziców wywodziło się z 
Polski.

Oczywiście, termin „dwie 
ojczyzny” jest określeniem 
poprawniejszym niż często 
jednocześnie z nim wysię 
pujący „Polak za granicą” . 
Ale tacy jak pan Stonma, 
a już na pewno jego dzie 
ci i wnuki, nie podpiszą 
się pod tym sformułowa­
niem. Natomiast pozostają 
obywatelami polskiego P°* 
chodzenia — i t* jest .Je­
dyne jednoznaczne okresie 
nie dla wszystkich fal i 
generacji emigracji pol­
skiej.

Jeśli chodzi o łączność. 
Jest lepiel niż, powiedz­
my. przed dziesiątkiem lat. 
Zaopatruje się szkoły i 
kursy polonijne w pomoce 
szkolne, nadaje sie audy­
cje, wydaje się pisma 1 
biuletyny. Rozwija się tu 
rystyka. orryjeżdżala dzie­
ci na kolonie. Okazuje się,

że w Chicago Jedyny poza 
krajem polski program te 
lewizyjny Boba Lewandow 
skiego dzięki materiałom z 
kraju, ze ..starej ziemi” , 
przedłużył czas nadawania 
do 1 godziny dziennie.

Ale Już książki nasze do 
Polonii docierają rzadko
i nieregularnie. (A ile na 
poczcie kosztuje ich wysy­
łanie!). Chętnie wysyłamy 
artystów estradowych, ale 
nie notuje się ani Jednego 
wyjazdu teatru dramatycz 
nego z repertuarem klasy­
cznym w rodzaju ..Zem­
sty” . (Witkacy chyba by 
nie poszedł!)

Wysiłki są rozstrzelone, 
działalność często prowadzi 
się bez odpowiedniego ro­
zeznania. (Dodałbym od 
siebie: muszą Ja prowadzić 
ludzie, którzy rozumieją, 
ze inni ludzie mogą Ina­
czej czuć i myśleć).

przypomina Klejn:

Dla całej Polonii jedna­
kowo ważne sa pozytyw­
ne, międzynarodowo uzna 
ne akcenty, podnoszące nu 
mę z pochodzenia poisKie- 
go: stara i bogata histo­
ria oraz kultura Polski, je j 
sukcesy przemysłowe. a 
także udział w polityce 
światoW »j. Po przeczytaniu 
entuzjastycznej recenzji w 
»>New York Times” o Kon 
cercie „Słowików Poznań­
skich” , powiedział nii po 
polsku jeden z młodyrh 
Amerykanów: ..od takich 
recenZjH prostoiją m i się 
plecy” .

Drugi publicysta. K lau­
diusz Hrabyk. postuluje:

...Inicjatywy przeznaczo­
ne dla Polonii zagranicz­
nej muszą w końcu zna­
leźć swój ośrodek nie tyie 
koncentrujący różne m icja 
ty wy, ile po prostu je 
uzgadniający czy koordynu 
jący. Jest faktem , ze ist­
nieje co najm nie j kilka 
środowisk krajów. vch zaj­
mujących się praktyczną 
działalnością wśród Polo­
nii zagranicznej ale było­
by przesada twierdzić, że 
działaja one w oparciu o 
jakiś wspólnie przemyśla­
ny plan.

Hrabyk kładzie nacisk na 
sprawy ekonomiczne. Przy 
Domina szynkę, przy po­
mocy której przed wojna 
umiejętnie łączono więzi 
uczuciowe z gospodarczy­
mi.

Wydawcy wielkich ów­
czesnych pism polonijnych 
w USA oraz polonijni przy 
wódcy byli równocześnie 
przedstawicielami ekspor­
tu polskiej szynki na ryn 
ku amerykańskim. Dzisiaj 
szynkę polska reprezentu­
ją tam żywioły nie tylko 
Polsce przeważnie wrogie, 
ale — prócz tego — finan­
sujące z dochodów p łyną­
cych z tej szynki ośrodki 
prasowe uprawiajace jaw ­
ną propagandę antypolską.

Skandal? Skandal!
Na zakończenie zauważę, 

że z tą więzią uczuciową

dzieją się nieraz rzeczy 
dziwne, wzruszajace, po*>u 
dzające do optymistycznej 
refleksji. W Anglii działa 
duża grupa poetów pol­
skich, którzy przeważnie 
wyrośli l wychowali sie za 
granicą. Adam Czerniaw­
ski opuścił kraj malac lat 
siedem. Bohdan Czaykow 
ski opuścił Polskę Jako 
ośmioletni brzdąc. Andrzej 
Busza lako dwuletni. Jan 
Darowski to znów Jeszcze 
inny przykład. Urodzony w 
192fi roku w Brzezi u nad 
Odra lako obywatel nie­
miecki. Z Wehrmachtu pod 
czas bitwy o Normandię 
nr7eszedł na stronę ame­
rykańską. S łużył potem u 
gen. Maczka.

W dodatku sa to ludzie, 
którzy ma^a naukowe dy­
plomy angielskie.

P IW  wydał w 1965 roku 
to>m wierszy ..Opis.snie z 
pam ięci” , który jest anto 
logia teł dużej prupy. In- 
teresu1acvm się bliżej spra 
wami rodaków nol^cam tę 
ciekawą i wartościową 
książkę.

Sam natomiast chciałbym 
przeczytać jakiś tom, do­
starczający wiedzy o Po­
lakach za granicą lub o 
Polakach i ludziach polskie 
go pochodzenia. Bo prze­
cież i za granicą wschod­
nia mamy też dużo roda­
ków. Niewielkie zaś ich 
grupki dadzą się odnaleźć, 
kto wie. może w lakichś 
pięćdziesięciu krajach.

JAN  O L E IIIN O
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M ów i się dziś: Secesja — 

sztuka modna. M inęło  na 
dob rą  spraw ę niecałe  60 lat 
od czasu upadku, nagłego 

zaciszenia a  rychło  i za­

pom n ien ia  tego stylu w  sztu­

ce. W  słow n iku pozostało 

w łaśc iw ie  ty lko  określenie
o  zabarw ien iu  negatywnym  

odnoszące się do wszystkie­
go, co jest przesadnie, sztu­
cznie, naw et karykatura ln ie  

zdobione, wszystkiego, co po­

siada n ieracjonalne, zbędne 
kształty.

W yn ika  to z  n iezrozum ie­

n ia  a częściej jeszcze z po­
wodu braku znajom ości te­

go etylu.

N iektórzy (zwłaszcza w  
odniesien iu do  architektury) 
nazyw a ją  secesją historyzm . 

czyli naśladow nictw o wcześ­
n iejszych klasycznych ju ż  

sty lów  lub  eklektyzm , będący 

zlepkiem  bardzie j czy m niej 
udanym  sty lów  daw n ie j­

szych i późniejszych.

N ie m oże być n ic  bardziej 
mylnego i jednocześnie 

krzywdzącego d la  tego sty­

lu . Secesja bow iem  (dosłow 
n ie : odejście) była udaną 
próbą wyzw olenia się i ode j­

ścia od niewolniczego naśla­
dow nictw a sty lów  daw nych 

ja ko  panu jące j tenden­
c ji w  w ieku  XXX. By­

ła  stylem  ca łkow i­

cie now ym  w  założeniach 

artystycznych i w  swoim  
zewnętrznym  kształcie. M ia ­
ła  być sztuką wszechogar­

n ia jąc ą  każdy fragm ent po­

strzegania człow ieka. Od 
m alarstw a sztalugowego, po­

tem  ściennego poprzez p la­

kat, grafikę książkową, 
przedm ioty użytkowe, stroje, 
po arch itekturę i urbanisty­
kę. Secesja w  swojej uni- 

wersalistycznej, a n ie  e litar­
ne j postaci doprowadzić 

m iała , aby wszędzie, gdzie 
obróci się oko, na tra fiać na  

now e fo rm y nowego stylu. 

D ążenia  te, tę sam ą ideolo­

gię prze ję ły  po  secesji n a ­
stępujące po niej k ierunk i 

w  sztuce.
Narosło w okół tego stylu 

w iele  n ieporozum ień i nie­
chęci. U w ażano  ją  u nas za 
sztukę obcą, n iepolską, a 

przecież n iew ie lu  zdaje  so­
bie spraw ę z  tego, że tak  
bardzo zw iązan i w  swoje j 

twórczości z polską przyro­
d ą  W yspiański, Mehoffer, 
O kuń  — byli artystam i se­

cesji. D ziś tak  szeroko re­
produkow ane przeryw nik i 

W yspiańskiego m a ją  za swo­

je  m otyw y w y łączn ie  osty, 

kasztany, powoje.
M ów iono: Secesja — jesz- 

eze jeden z prze jaw ów  

sztuki m ieszczańskiej. I  to 
jest rów n ie ż w  dużym  stop­
n iu  nieporozum ieniem . M ie­

szczański był historyzm  za­
spoka ja jący  ciągoty w iększej
i m niejsze j burżuaz ji ku po­
s iadaniu  dalek ich odb ić ary­

stokratycznych budow li. Se­

cesja poza sw ym i po ­

czątkam i n ie  by ła  sztu ­

k ą  e lita rn ą  Secesyjny 

przedm iot, wzór, prna- 

m ent stał się powszechną 

w łasnością ja k  seryjnie pro 
dukow any grzebień, obuw ie, 

czy plakat. M ieszczaństwo w  
swojej masie n ie  ho łdow ało  

secesji, jest to  jedna z g łów ­

nych przyczyn n ięw ie lk ie j 
ilości fundam enta lnych dzie ł 

arch itektonicznych stworzo­

nych w  tym  stylu. Przed, 

w  czasie trw an ia  i po upad­
ku secesji m ieszczanie w zno­
s ili kam ienice o eklektycz­
nych barokowo-ren esa nsowo- 

rokokowych fasadach.
N ieporozum ień w okó ł tego 

stylu jest nada l wiele. Obe­
cna moda, ja k  każdy pęd 
w prow adzić może zamęt, 

swego rodzaju  bezkrytycz­
nym  w ychw ytyw aniem  wszy­
stkiego. co m a jak iko lw iek  
zw iązek z secesją. I to też 

n ie  pomaga w  odnalezien iu

w łaściwego m iejsca d la  te­
go stylu w  dzie jach sztuki. 

Jak  każdy styl i jak  każdy 

k ierunek w  sztuce, secesja 
w ydała tw órców  większych

i zupełn ie  m ałych, zostaw i­

ła  dzie ła  w ie lk ie  i mierne. 

Tak było zawsze. K icze po­
w staw ały w  różnych sty­
lach.

Secesja n ie  by ła  — ja k  

niektórzy głosili — kom p ila ­

c ją  sty lów  poprzednich. M ia  

la  w łasny, oryginalny, i roz­
poznaw alny  na  pierwszy 

rzu t oka charakter. To, co 
na jbardz ie j u tkw iło  i pow ie­

lane byw a często bezw ied­
n ie  do dziś jako  charaktery­
styczna form a secesyjna i 

e lem ent nośny tego stylu

— jest m iękką w iją c ą  się 

lin ią , często esowatą i p u l­
su jącą swym  tęże jącym  i 
ścien iającym  się na  przem ian 
rytm em . Ta lin ia  określała 

wczesną secesję. Późniejszy 

tw órca secesyjny sięga do 
prostych w zorów  geometry­
cznych — kw adratów , rom ­

bów , kół, ow ali, zb liża jąc  
się tym  sam ym  do rodzące­

go się w łaśn ie  kub izm u.

Ucieczka w  ornam ent po­
w ie lany i sztam pow y jako 

zew nętrzną i często jedyną 

form ę m iernego lub  złe- 

go dzie ła  — dopro­

w adziła  do  przesytu, znu ­
dzenia 1 zniechęcenia sece­

sją. Renesans secesji przy­

niosło z jaw isko  odw rotne — 
przesyt i znużenie fo rm ą 
oschłą, zgeometryzowaną, 

anon im ow ą współczesnej p la  

styki i arch itektury . W spół­
czesna sztam pa charaktery­

zu je  się pude łkow a! ością, 
uk ładem  p ionów  i pozio­
mów , m iastam i domów-uli.

K rzyw olin i jność i n adm iar 

zdobnictw a zaszkodził sece­

sji. C a łkow ity  brak tych ele­

m entów  w  rów ne j mierze 
szkodzi współczesnej rac jo ­
nalistycznej i funkc jonalne j 

architekturze. Ucieczkę współ 
czesnego człow ieka od mo­
noton ii tej arch itektury 

znam ionu je  pow rót lin ii 
krzywej do  w nętrza m iesz­
kalnego czy użytkowego, w y ­

szuk iw an ie  starych i k iep­
skich często b ibelotów , za­
interesowanie resztkam i se­

cesyjnego budow nictw a.

I  oto okazało  się, że na  j­
w ięcej chyba budow li sece­

syjnych w  kra ju , zna jdu je  
się w  Łodzi, gdzie a rch i­

tektura okresu m iędzyw ojen­

nego n ie  w yw arła  w p ływ u , 

a  w o jna  oszczędziła znisz­

czeń. In tensyw na rozbudowa 

wysokiej Łodzi przypad ła 

na  la ta  panow an ia  tego sty­

lu : ostatnie 10 lat ubiegłe­
go i pierwsze 10 la t naszego 

w ieku. Dom y secesyjne bu ­

dow ane równolegle z eklek­
tycznym i i historycystyczny 

m i, tworzą razem  z  n im i obec 
ny kształt śródmieścia Łodzi, 

N ie m a ją  one oczywiście 

przewagi, a le  posiadają nie 
m ałe i w ażne miejsce w  ar­

chitekturze naszego miasta.

Łódzka arch itektura sece­
syjna we fragm entach i w  

całości, jest piękną, choć 
zan iedbaną częścią m iasta.

Pełen lekkości i finezji 

pałacyk przy ul. W ólczań­
skiej 31, dzie ło  Gustaw a 
Gutentegera, może służyć 

za przyk ład  wartościowego 
zabytku nie ty lko  jako  eks­

ponat stylu secesyjnego. 

Pod w zględem  doskonałości 
zamysłu i kształtu plastycz­

nego, przewyższa wszystkie 
łódzk ie  budynk i wzniesione 
w  okresie m iędzyw ojennym . 

W  architekturze powojennej

— choć n ie  jesit to  porów ­
nan ie  dok ładne — konkuro ­
wać z n im  może pod tym  

względem , ty lko  gmach B i­
blioteki Uniwersyteckiej. 

Jest przyk ładem  czystej se­

cesji w  je j odm ian ie  wcze­

snej, z  ca łym  zespołem m o ­

tyw ów  roślinnych, jako ele­
m entów  architektonicznych. 
W ym aga duże j opieki i sta ­
ranności w  uży tkow aniu  

dlatego w yda je  się, że po­
mieszczenie m ogłaby tam  

znaleźć p laców ka ku ltu ra ln a  
z  prawdziwego zdarzenia, a 
n ie  przedszkole. Dzieci na  

ogół n ie  są na jlepszym i kon­
serwatoram i.

D e likatny  w  stylizow anych 

ornam entach secesji styl, 

reprezentuje duży  dom  
m ieszkalny przy al. Koś­
c iuszki 93. N iesymetryczna 
fasada, stosowane z dużym  

um iarem  zdobnictwo, piękne 
kraty i inne części m eta lo ­
we w  fasadzie, czyn ią  zeń 

interesujący przykład  czyn­
szowego budow nictw a, prze­

znaczonego n ie  ty lko  do 

m ieszkania. Podobny nieco 
charakter posiadają kam ie­
nice przy ul. G dańsk ie j 89, 
P iotrkowskiej 43 i 128, S ien­
kiew icza 6. Fasady tych 
dw óch ostatnich dom ów  po­

s iada ją  szczególnie bogatą 
górną część, pe łną w ijących 

się wstąg, rozciągniętych or­

nam entac ji w okół zw ieńcza­
jących szczyty dom ów  głów  

satyrów . Tak charaktery­

styczny m otyw  secesji, jak  

g łow y ' satyrów , w ystępu je  
rów nież w  fasadzie dom u 

przy ul. P iotrkowskiej 143, 
tw orząc coś w  rodzaju oczu 
opatrzności w  tró jkątnych  
zw ieńczeniach nad n iektóry­
m i oknam i.

Łódzka secesja była i jest 
w  dalszym  ciągu praw ie 

nieza uważana.
Secesyjna fasada dom u 

handlowego PSS przy ul. 

P iotrkowskiej 100, nosi obe­
cnie na  sobie piętno ostat­
n ie j ubiegłorocznej przebu­

dow y w  stylu „unowocześ­

n ien ia". Z  nieznanych w z^lę  
dów  rozbito  jedność arch i­

tektoniczną. Z elementów 

daw nego stylu, pozostały ty l­

ko mocne stiukow e ornam en­
ty  u bocznych krawędzi bu­

dynku, balustrada i plaski 

łu k  w ielkiego okna na 
pierwszym  piętrze. W nętrze, 
w ielokrotn ie  przebudow yw a­

ne  w  n iczym  n ie  przypom i­

na  ju ż  daw nego stylu. Tuż 

obok zna jdu jący  się Dom 

O buw ia , pochodzący * 1892 

roku  może n ie  na jśw ie tn ie j­
szy, a le  najstarszy w  Łodzi 

przyk ład  budow nic tw a sece­

syjnego jest rów nież od la t 
obiektem  nieustannych prze- 
budow ań i „poprawek". Na 
zew nątrz p ierw otny styl jesz 
cze zauw ażalny , w ew nątrz

— ju ż  daw no  nie.
Podczas rem ontów  łódzka 

secesja stopniowo ginie.
M ożna to prześledzić na 

bardzo w ie lu dom ach. Prze­
budow om  n ie  oparły  się 

rów nież i budow le późn ie j­
sze reprezentujące oschlei- 

szą i zgeometryzowaną od­

m ianę stylu secesyjnego. 
Budynek m ieszkalny przy 

ul. T uw im a 20, po adaptac ji 

parteru d la  salonu „Telime­

ny", przy obn iżen iu  okien 

stracił swoje pierwotne pro­

porcje, ko lejny rem ont zm ie­
n ił rysunek balkonów  i za­

opatrzy ł je  w  bezstylowe 

balustrady. Podobnie dom  
przy ul. T uw im a 19.

P rzyk ładów  m ożna m no­

żyć wiele. Rem onty n ie  ob­

chodzą się łaskaw ie z cha­
rak terem  stylu łódzk ich do­

m ów . U jm ow anie , przerabn- 

;iie, „unowocześniali ić“ zabyt 
ków  arch itek tury  secesyjnej 

trw a jące  od czasu zm ierzchu 

tego stylu, odbyw a się n a ­
d a 1. na  naszych oczach, w  
naszym  na jb liższym  sąsiedz­

twie.
W ie le  jest w  Łodzi bu ­

dow li secesyjnych. Jedne  z 

n ich  są bardziej wartościo­
we, piękniejsze, inne m n ie j 

ciekawe, eklektyzujące. Na­

stąpiła rehab ilitac ja  secesji, 
czas zacząć rehab ilitow ać i 

zabytki tego stylu, trak tu ­
jąc je jako  dobro ku ltu ra l­

ne. Nie jest to herezja. P ie ­

lęgnuje się w  Łodzi n ie  n a j ­
piękniejsze zabytk i klasycy- 

styczne, tylko, za ich przy­
należność do określonego 

stylu. Czas otoczyć na  rów ­

nych prawach w iększą opie­
ką kilkanaście p rzyna jm n ie j 

rzadkich obiek tów  arch itek­
tury secesyjnej w  Polsce, 

zna jdu jących się w  Lodzi.

IC H  W R Z E S IE Ń

Dalszy ciqg ze słr. 1
za dezerterów. Ja  ukryłem  się w  krza- 

k a c i, a le  k ilk u  aktorów  żołnierze schwy 

ta li i chcieli rozstrzelać, na szczęście 
wsi-ystko się w yjaśniło . Do Warszawy 

doszedłem sam, drogą okrężną przez Ło- 

miawki,

W  oblężonej W arszaw ie zatrzymałem  
się w m ieszkaniu mego przyjaciela, reży­
sera Szletyńskiego, on sam  nie dotarł do 
stolicy, drogę zagrodziły mu oddzia ły  n ie ­
m ieckie. Ząbk i, gdzie przebywali moi naj 

b liżsi także były ju ż  zajęte przez hitle­
rowców  i dopiero w  k ilka  tygodni póź­

n ie j połączyłem  się z  rodziną.

Z Y G M U N T  K A L IN O W S K I, RO B O T N IK

Na krótko przed wybuchem w o jny  wy­

szedłem z w ięzienia i jako  kom unista nie 

mogłem znaleźć roboty. Wreszcie towarzy 

sze wystarali m i się o pracę w Pierwszej 

Rudzk ie j, w łaścicielem zak ładów  był N ie­

miec. Szerzyły się nastroje wojenne, ale 

fabryka pracowała pełną parą, choć na 

terenie zak ładów  kopaliśm y schrony prze­
ciw lotnicze.

M obilizac ja  m l nie groziła, byłem  po­

zbaw iony praw  obywatelskich na okres 

la t pięciu, tak im  ja k  ja  nie daw ano do 
ręki karab inu , ale postanow iłem  spróbo­

wać szczęścia w W arszaw ie, chciałem  wal 

czyć. W yruszyłem  w  drogę z grupą ko­

m unistów . przypom inam  sobie, że szedł 

ze m ną Owczarek, W oźniak, Rychliński. 
dotarliśm y do Nowosolnej. Po drodze w i­

dzieliśm y zniszczenia. K iedy zb liży liśm y 

się do wsi, zostaliśmy ostrzelani przez 

N iemców , droga na  W arszawę by ła  od­

cięta.

Zaw róciliśm y, a le  w  dom u także nie 

było bezjpiecznie, jacyś ludzie  ostrzegli 
mnie, że zostałem zaszipiclowany. Posta­

now iliśm y uciekać w raz z teściem, który 
by ł działaczem  robotniczym . Ledw ie wy­

szliśmy z bram y, nad jecha ło  gestapo ale 

udało nam  się w ym knąć. Szliśm y polam i, 

cały czas pieszo, 63 kilom etry w  rejon 
Szczercowa, gdzie m ia łem  znajomości 

wśród leśniczych. We Wsi Szczercowskiej 
odstąp ił mi swoje m ieszkanie nauczyciel

po jak im ś czasie zostałem zatrudn iony 
jako żyw iczarz w  lesie, w  ten sposób 
przetrw ałem  ca łą  wojnę.

Jeszcze do tej pory m am  w  uszach głos 

radiowego spikera, który rank iem  1 wrześ 

nia czytał kom un ika t o  wojnie . Ludzie 

szeroko otw ierali okna i nastaw iali od­

biorn ik i na  cały regulator, aby m ógł to 
usłyszeć każdy przechodzień.

JA N  ESSEL, IN Ż Y N IE R  G EODETA

G dy m nie zm obilizowano, dokładn o

1. V III . 1939. nie wierzyic-m w wybuch 

w ojny ani ja, ani moi koledzy. Nasz 13 

pu łk  u łanów  stacjonował w Nowej W ilej* 

ce, m iałem  stopień porucznika i zostałem 

dowódcą szwadronu Ostatniego dn ia  sie^p 
nia załadow ano nas do pociągu z całym  
sprzętem, wysiedliśm y w G ałków ku pod 
Łodzią, posłano nas wprost na front. 

Pierwsze w alk i stoczyliśmy na zachód od 

Sulejow a i m ie liśm y za zadanie opanow ać 

P iotrków , gdzie ju ż  byli Niemcy Kiedy 

posuwaliśmy się z ca łą  brygadą, drogi 

były zatarasowane przez uciekinierów , 

wszystko co żyło uciekało w  popłochu.

Nasza brygada walczyła przez pięć dni. 

n ieoczekiwanie m ój szwadron utracił łącz­
ność z dowódcą pu łku, nie w iedzieliśmy 

nic o losach naszych kolegów Postanow i­

liśm y posuwać się w zd łuż P ilicy, na po­

łudnie, .bo w ierzyliśmy, że za W is łą n 'e  

ma wroga 1 że tam  w łaśnie przygotowuje 
się koncentrację polskich woisk. Posuwa­

liśm y się nocam i, wszędzie byli Niemcy, 

groziło nam  otoczenie. Trzeba było porzu 
cić ciężk i sprzęt i w  całkow ite j rozsypce 
próbow ać przebicia ku swoim. Przedzie­

raliśm y się nocą, m ija liś n y  oddaloną o 
kilkanaśc ie  m etrów  placów kę wroga, sły­

szeliśmy głośne rozmowy żołnierzy W 

rejonie  Opoczna w  jak ie jś  leśniczówce 

zrobiłem  zb iórkę: z okrążenia wyszło nas 
23.

W czasie w ędrów ki nad W isłę przypad­

kowo natknęliśm y się na niem ieckie po ło­

wę lotnisko, rzucaliśmy granatam i 1 pod­
pa liliśm y cysternę. Niemcy strzelali nn 

oślep i nie m ie liśm y żadnych strat, bez­

piecznie wydostaliśmy się z tego rejonu. 

M ieszkańcy wsi w ita li nas entuzjastycz­

nie, daw a li żywność i in form ow ali o ru­
chach w ojsk wroga, K iedyś jakaś starusz­

ka prow adziła  nas kilkanaście k ilom etrów  

przez bezdroża om ija jąc  niem ieckie p la ­
cówki.

18 września zobaczyliśmy Wisłę, ze 

wzruszenia pozatykało nam  gardła. Dosta­

liśmy łodzie i przepraw iliśm y się na d ru ­
gą stronę rzeki, w ydaw ało  się nam . że 

w ojna nie dotarła jeszcze w te rejony.

We wsi W ó lka  weszliśmy do jakichś 

porządnych zabudow ań chłopskich, gospo­

dyni pow ita ła  nas uśm iechem. Oficerów 

zaprosiła do izby, żołnierze rozłożyli się 
w stodole, w  kuchn i bulgota ł gar zupy, 

k tórą m iapo  nas poczęstować. Zdjęliśm y 
karabiny, porozp inaliśm y m undury , pierw* 
szy praw dziw y odpoczynek po tylu dn iach 

marszu. Św itało : nieoczekiwanie do izby 

wkroczyli N iemcy z rozpylaczam i goto-



1'auuruiua przeaiuzenta Pasażu Schillera w kierunku Al. Kościuszki przez ul. Piotrkowską.

Pasaż Schillera — widok w kierunku gmachu NOT. 
Rys. mor, inż. arch. Wacław Bald

TERESA W OJCIECHOW SKA

Pasaż — kryte przejScie łączące dwie 
ulice, w którym po obu stronach znaj­
dują si<- sklepy.
(Słownik Wyrazów Obcych, P IW , 1054)

C
hociaż definicja ze słownika mówi, 
że pasaż to przejście kryte, łódzka 
praktyka czyni odstępstwo od tej za­
sady. Nasze przejścia są odkryte, na 

ogól bogate w zieleń, a zamiast sklepów (to 
ju ż  drugie odstępstwo od definicji) znajdu­
ją się tam ławki. Dlatego pojęcie pasażu ko­
jarzy się łodzianom raczej z miejscem wy­
poczynku, czy ozdoby miasta niż z jakim iś 
funkcjam i użytkowymi. A tymczasem pasa­
że tworzy się (i jest to tendencja we wszy­
stkich wielkich miastach świata) przede 
wszystkim dla ich wartości użytkowych. Ich 
podstawowym zadaniem jest oddzielenie ru­
chu kołowego od pieszych, stworzenie ta­
kich warunków, w  których przechodnie mo­
gliby poruszać się po mieście z maksymal­
nym bezpieczeństwem. Nasze pasaże są zie­
lone. Wykorzystanie naturalnej zieleni dla 
budowy przejść, z jednej strony pozwala na 
urządzanie ich bez większych nakładów in ­
westycyjnych, a z drugiej na tworzenie w 
gęstej zabudowie miejskiej ośrodków rekre­
acyjnych, tzw. przewiewów klimatycznych, 
wpływających na poprawę warunków  zdro­
wotnych. Tak więc pasaże mają kolosalną 
przyszłość. Szczególnie w Łodzi. Niebagatel­
ne funkcje wyznacza im  rozpoczęta ju ż rea­
lizacja przebudowy centrum miasta, obejmu­
jąca obszar zamykający się od północy u li­
cą Narutowicza, a od południa Główna. 
Przebudowa ta ma na celu unowocześnienie 
centrum, a wobec ciągłej rozbudowy i wzro­
stu liczby mieszkańców miasta, stworzenie 
jak najwygodniejszych warunków bytowa­
nia. A także wobec stale wzrastaiacego ru­
chu ulicznego zapewnienie bezpieczeństwa 
pieszym i pojazdom.

O roli pasaży w tej przebudowie 1 Ich' 
przyszłości Informują mnie kierownik miej 
skiej Pracowni Urbanistycznej mgr Inż. 
arch. Cyprian Jaworski i mgr lnż. arch. 
Wacław Ba.d.

Żaden łodz'anin nie mógłby sobie wyobra­
zić chyba, by jakakolwiek przebudowa (po­
za chyba generalnym zburzeniem całego 
miasta) mogła zmienić znaczenie ulicy 
Piotrkowskiej w życiu Łodzi. Istotnie, w 
przebudowanym centrum pożywianie oma 
w dalszym ciągu punktem newralgicznym 
organizmu miejskiego, jego sercem. Piotr­
kowska pozostanie głównym centrum han­
dlowym i administracyjnym, a także w du­
żym stopniu kulturalnym , z dalszą tenden­
cją do eliminowania z niej ruchu kołowego. 
Aleja Kościuszki mimo dalszej dążności do 
wzbogacenia o nowe placówki handlowe i 
usługowe, pozostanie, nawet po ostatecznej 
przebudowie, przede wszystkim arterią ko­
munikacyjną. Te dwie główne arterie cen­
trum , oddalone od siebie tylko o 130 me­
trów, dzielą się funkcjam i i podział ten 
może się jeszcze z czasem pogłębić. W tej 
sytuacji istnieje potrzebą tworzenia jak 
największej ilości przejść między tymi u li­
cami.

P
lany urbanistyczne przewidują zabudo­
wanie i zagospodarowanie pasaży ist­
niejących, przedłużanie ich i rozbm’"*- 
wę oraz tworzenie nowych. Przy czym 

to wszystko co zrobione zostanie w okre­
sie perspektywicznym, będzie zaczątkiem 
dalszych większych zamierzeń. A przy oka­
zji: okres perspektywiczny, to okres zasię­
gu konkretyzowania planów gospodarczych
i przestrzennych, obejmujący około 20 lat.

W tej chwili -ajbardziej skonkretyzowa­
ne plany zagospodarowania i zabudowy do­
tyczą trzech pasaży: Schi.lera, Związku 
Harcerstwa Polskiego, i Związku Młodzieży 
Polskiej.

Pasaż Schillera, obok pasażu ZMP — naj­
starszy w Łodzi. ulegnie przebudowie 
pierwszy. Od strony przylegającej do budyń

wielkiej arterii komunikacyjnej. Przy peł­
nej przebudowie ul. Mickiewicza pasaż ten 
zmieni dotychczasowy charakter. Gdy ulica 
ta otrzyma dwie jezdnie i szeroki chodnik, 
Pasaż ZHP będzie szercką promenadą, to­
warzyszącą chodnikowi. Zlokalizowane w 
pobliżu dwa wysokie budynki (między ul. 
Mickiewicza i „Agawą") będą miały na 
parterze iokałe handlowe i usługowe, praw 
dopodobnie głównie tzw. małej gastronomii. 
Na rodzaj tych placówek powinno wpłynąć 
bliskie sąsiedztwo Pałacu Ślubów. Może 
powstanie tam „dzielnica ślubów”? Z loka 
lami gastronomicznymi tego typu, by moż­
na w nich było urzadzać przyjęcia weselne, 
kwiaciarniami, jubilerem itd.

W dalszej perspektywie pasaż ten ma 
szanse na przedłużenie w kierunku uiic 
Sienkiewicza i Kilińskiego. Przyszła pięcio-

P asa że  
m a ja  przyszłość

MHP8MBWMUBI4UH

ku Prezydium Rady Narodowej przewiduje 
się modernizację ściany północnej, zabudo­
wę i wprowadzenie placówek handlowych
i usługowych. Jak wieść niesie, pierwszym 
lek a torem ma być' księgarnia. Od strony 
południowej przebudowane będą dolne kon­
dygnacje niektórych oficyn, inne. stare i 
mało reprezentacyjne ulegną wyburzeniu. 
Po tej stronie znajdą się również placówki 
handlowe i gastronomiczne.

W dalszej przyszłości pasaż będzie prze­
dłużony w obu kierunkach. Na odcinku 
między Domem Technika, a ul. Sienkiewi 
cza — znów handel i usługi, zaś w jednym 
z istniejących budynków na zapleczu Piotr 
kowskiej przewidziano lokalizację lokalu na 
kabaret. W kierunku zachodnim pasaż bę­
dzie przedłużony do al. Kościuszki, a da­
lej. przez prześwit w budowanym obecnie 
biurowcu Zakładu Sieci Cieplnej, do Wól­
czańskiej i Gdańskiej z wylotem na Biblio 
tekę im. Waryńskiego. Projekt ten wyma­
ga wyburzenia trzech niskich budynków 
przy ui. Piotrkowskiej i przebudowy szczy 
tu budynku przy Piotrkowskiej 113. Otrzy­
ma om nową. reprezentacyjną elewację.

Ukończenie przebudowy Pasażu Schillera 
przewidziane jest do 1975 roku.

*  *■ *

W
 tym samym roku łodzianie otrzymają 
drugi pasaż — Pasaż ZHP. Nabiera 
On nowego znaczenia w związku z 
pierwszym etapem przebudowy ulicy 

Głównej — Mickiewicza i tworzeniem tam

latka przewiduje lokalizację w tym rejonie 
placówek głównie o charakterze ' kultural­
nym (m. in. nowegi gmachu dla Filharmonii 
Łódzkiej, kina na tysiąc osób itd.).

D
rugim z najstarszych pasaży łódzkich 
jest Pasaż ZMP - typowa aleja space­
rowa. zadrzewiona, z fontanną, ławka­
mi — miejsce codziennego odpoczynku 

wielu łodzian. Tu przebudowie u.egnie prze­
de wszystkim ścianą północna. Zniknie stara 
oficyna, która wraz z całym budynkiem zo­
stanie wyburzona, ze względu na jego zły 
stan techniczny. Realizacja sugestii wzniesie­
nia tam wysokiego biurowca pozwoliłaby na 
dalsze uporządkowanie terenu. Przewiduje 
się też możliwość połączenia pasażu z po­
dwórzem kina „Polonia", a raczej otwarcia 
tego podwórza na pasaż. Zmieniłoby t0 ra­
dykalnie warunki wchodzenia i wychodne 
nia z kina, a także estetykę otoczenia ki­
na.

Dal.sze losy pasatu to przedłużenie w kie 
runku wschodnim, do ul. Sienkiewicza i 
rejonu u.icy Traugutta, gdzie w planie 
przebudowy centrum przewidziana jest du­
ża dzielnica usługowa, sąsiadująca z rejo­
nem Dworca Fabrycznego, w przyszłości 
reprezentacyjną dzielnicą miasta. Pasaż 
wychodzić będzie na biurowiec CeTeBe. 
powstający przy ul. Traugutta.

To zamierzenie prowadzi do ożywienia 
„martwego bloku" jak nazywają urbaniści

okolice ul. Moniuszki, która jako ulica w
całości zabytkowa, żadnym przebudowom 
ulegać nie będzie. Warto przy okazji przy­
pomnieć. że 'v przeszłości nosiła ona nazwę 
Pasażu Mayera, była aleją spacerowa, na 
zapleczu hotelu, w miejscu gdzie dziś stoi 
MDK. mieściła się kawiarnia z ogródkiem.

Z
dziś Istniejących pozostał jeszcze Pa­
saż Związku Waiki Młodych (Piotr­
kowska 137). który będzie poprowa­
dzony w kierunku ul. Żeromskiego. 

Zaczątek tej tendencji jest Już widoczny
— dwa punktowce mieszkalne wytyczają 
ślad przyszłej linii pasażu Stanowią ona 
północną oprawę dalszej jego części. W 
dalszej perspektywie istnieje możliwość 
przebudowy tego rejonu. Zaczątkiem będzie 
wyburzenie narożnych budynków u zbiegu 
ulicy Zamenhofa i al. Kościuszki.

W dalszych planach przewiduje się urzą 
dzenie pasażu, który zaczynać się będzie 
w okolicy gmachu dawnej Operetki (Piotr­
kowska 243), a kończyć w rejonie Hall 
Sportowej i na tym odcinku -tanowić bę­
dzie wygodną, niezależna od ruchu uliczno 
go drogę do Hali. Dla ożywienia tego rejo­
nu wprowadzi się tam placówki handlowe. 
W kierunku wschodnim od Piotrkowskiej 
pasaż pobiegnie do ul. Sienkiewicza.

Mniej szczęścia do przejść ma północny 
odcinek ul. piotrkowskiej. Istnieje projekt 
budowy tylko iednego, na odcinku między 
ulicami Więckowskiego i Próchnika, który 
wychodzić będzie na Zachodnia na wprost 
Małej Sali Teatru Nowego Ze v tfiędu 
na gęsta zabudowę tego terenu i brak zie­
leni. będzie to prawdopodobnie pasał o 
charakterze tunelowym, z krytym dachem.

f szyslkie przejścia, o których była do­
tychczas mową. mają kierunek wschód
— zachód, i przecinają Piotrkowską, 
istnieje jednak również projekt stwo­

rzenia zielonego' ciągu. równoległego do 
tej ulicy. Będzie się on mieścił między 
Sienkiewicza I Kilińskiego, zamknięty uli­
cami Narutowicza 1 G łówną i stanie się 
jal: gdyby wydłużeniem parku Sienkiewi­
cza na południe do ul. G łównej, a na pół­
noc - do Narutowicza. Temu pasażowi to­
warzyszyć będą urządzenia o charakterze 
kulturalnym i rozrywkowym. Już w no­
wym układzie urbanistycznym tej dzielni­
cy pasaż ten przebiegać będzie <>bok LDK. 
nowego hotelu, biurowca CeTeBe i innych 
budynków administracyjnych.

To są plany na okres perspektywiczny, 
czyli do 1985 roku. A co dalej? Tramwaj 
podziemny jak0 wyjście do dalszych pla­
nów rozbudowy miasta. Studia w tej spra­
wie są ju ż  prowadzone. Nie tylko w Lodzi 
zresztą, w innych miastach również. Ale 
na ten temat w Pracowni Urbanistycznej 
nie chcą jeszcze mówić.

w ym i do strzału, zaskoczenie zupełne, na­

wet n ik t nie próbow ał się bronić. Ci, co 
byli w  stodole, wysunęli się cichcem w 

pola, N iemcy strzelali za n im i, potem  oka­
zało się, że zostało nas ty lko  trzynastu. 
N iemcy podziękow ali gospodyni za roz 

tropność, to by ła  kolonistka niem iecka, 

popędzili nas gdzieś i zaryglow ali w 

chlewie. Potem pędzili nas pieszo do 
Ostrołęki i pow ieźli pociąg iem  do Prus 

W schodnich, ca łą w ojnę siedziałem  w 
oflagu. W  czasie jazdy łudz iłem  sii? 
jeszcze, że zostaniemy odbici, n ie  mogłem 

uwierzyć, że n ie  m a ju ż  naszej arm ii.

A N T O N I K A S P R O W IC Z , L IT ERA T

Nie lub ię  w racać do tych wspom nień. 

Tuż przed wybuchem  w ojny zostałem 
aresztowany. To było wieczorem, w L o  

dzi przeprowadzano ćwiczebne zaciem­

nienie, w  kieszeni m ia łem  podw ó jną  pen­

sję. Przed b ram ą dom u, w  k tórym  m ie­
szkałem , stall m o i znajom i, robotnicy. 

„Po lic ja  u pana, niech pan  ucieka". M ia ­

łem  tak i odruch, ale pam ięta łem , że żo­

na  leży chora, ba łem  się raczej o  nui.

Polic janc i czekali ju ż  od dw óch godzin. 
Starszy szarżą pokazał m i nakaz areszto­

w an ia . Zabra li m nie ja k  stałem , w  koszu­

li z k ró tk im i rękaw am i, tego dn ia  było 
bardzo gorąco. Na posterunku odebrar.o 
m i dokum enty i w ręczano skierowanie 
do Berezy Kartusk ie j. Późn ie j powiedli 

m nie do w ięzienia na ulicę Kopernika. 
Tam uform ow ano konw ój i nocą poprowa 
dzono pod karab inam i na dworzec Fa­

bryczny, gdzie czekał specjalny pociąg;
K iedy rozpoczęły się dz ia łan ia  wojenne, 

pociąg nasz zna jdow a ł się ju ż  w  drodze. 

Pod Rogowem kazano nam  wysiąść- 
Niemcy bom bardow ali lin ię  ko lejową. 
Pewien etap drogi w ięźn iow ie  odby li p ie  

chotą. Potem na jak ie jś  stacji znow u 
wepchnięto nas do pociągu. Byłem  głod­

ny, n ik t n ie  m yślał o tym , aby nas na ­

karm ić.
Późnie j nadlecia ły n iem ieckie sam olo­

ty. Część konw ojentów  wybiegła na na­

syp, praży li do samolotów  z karab inków , 

gdzieś w  pob liżu  rozrywały się bomby. 

Potem dano sygnał do odjazdu. S taw a liś ­

my jeszcze k ilkakrotn ie . Podczas jedne­

go z na lotów  bom ba tra fiła  pociąg na 

sąsiednim  torze. Konw ojenci ju ż  nie strze­

la li, k ry li się w  zapadł inach, w ięźn iów  

n ik t n ie  p ilnow ał. W ybieg liśm y na nasyp, 

przypadliśm y do ziem i, ja , m im o  bom ­

bardow ania postanow iłem  uciekać, odda­
la łem  się coraz bardziej od strażn ików  1 

ukryłem  w kanale , To było 3 września,

dow iedziałem  się późn ie j, bo w  pociągu 

straciłem  rachubę czasu.
Postanow iłem  iść na wschód, dotarłem  

do Warszawy. N a moście Poniatowskie­

go dostałem się pod bomby. Kiedy wresz­

cie doszedłem do Bugu Niemcy byli tam  

ju ż  przede m ną, zatrzym ali m nie w gro­
m adzie setek uciekinierów . W  pierwszych 

dniach obchodzili się z nam i dobrze. Kifc. 

dy pad ła W arszawa po raz pierwszy po­

zna liśm y ich kolby i pięści, A le w iado­

mość o upadku W arszawy bola ła  m nie 
bardziej,

E D W A R D  S U W A L SK I, A JE N T  „R U C H U "

W  trzydziestym dz iew iątym  skończyłem 

szkołę podstawową, od września m iałem  
się u Salezjanów  uczyć rzem iosła. W a­

kacje spędzałem nad W artą, w racając 

autobusem  do Łodzi w idzia łem  wały 
ochronne na  rzece ogrodzone d ru tem  ko l­

czastym. W u ja  n ie  było w  mieście, zo­

stał zm obilizowany, m ój ojciec postano­

w ił uciec do Warszawy. Zostaliśm y —m at­

ka, m łodszy brat i ja , m atka m ia ła  całego 
m a ją tk u  20 złotych.

W  Lodzi zaczęto kopać rowy przeciw ­

lotnicze, zgłosiłem się na  ochotnika do 

pracy na rogu Kopernika i Łąkow ej z 

łopatą, pracam i k ierow ał jak iś  oficer.

Obiecał nam , że zobaczymy jeden z ce- 

kaem ów  kup iony za społeczne fundusze, 

a le  n ie  dotrzym ał słowa. Na w iadomość o 

zb liżan iu  się N iemców  w  mieście zapano­

wał chaos, rozb ijano  magazyny, t łu m  opa 
now ał m onopol ty toniow y. Dałem  się po­

c iągnąć ludzk ie j fa li, w ten sposób m a jąc  

czternaście lat zostałem szabrownikiem ) 
Z m onopolu tytoniowego zabrałem  wieie 

kartonów  papierosów. Ten szaber ocalił 

nas późn ie j od głodowej śmierci. Po za­

jęc iu  Łodzi przez N iemców zacząłem  han 

d low ać papierosam i. Za pieniądze uzy­

skane ze sprzedaży utrzym yw ałem  całą 
rodzinę, dw a tygodnie, zan im  n ie  w rócił 

ojciec. Przyszedł zarośnięty, wychudły, w 

cudzych butach, oba były z lewej nogi* 
dostał te buty od jakiegoś murarza,

W  tym  czasie wszyscy jeszcze żyli na­
dzie ją, w iadomości z frontu były sprzecz­

ne. W  mieście panow ał głćd. W ypraw iliś  

my się pieszo z m atką do W arty po żyw ­
ność. W tedy zobaczyłem, co to znaczy 

wojna. W idzia łem  popalone wsie, rozkła­

dające się c ia ła  w  przydrożnych ł'owach. 

W róciłem  do m iasta wstrząśnięty. Na u li­
cach po jaw ili się volksdeutsche w  opa­

skach i chodziły niem ieckie patrole.

M ia łem  czternaście lat, ale n ie  byłen-i 

ju ż  dzieckiem. Wrzesień przem ien ił m nie 

w  m ałego mężczyznę.



W O JCIECH N A TA N S O N

PISARZE 
POLSCY 

W PARYŻU"

W  okresie k ilku  wieków Paryż był albo 
terenem, na którym rozgrywały sie wielkie 
doznania naszych pisarzy (Mickiewicz, Sło­
wacki. Norwid); albo stawał sie sam tema­
tem i powietrzem twórczym, czy w ielką 
lekcja pisarstwa (Zapolska, Boy); w pew­
nych wypadkach był momentem przełomu, 
przeobrażającym początkującego malarza w 
nowoczesnego artystę, poetę 1 człowieka 
teatru (Wyspiański); dla niektórych był chwi­
lą olśniewającego sukcesu międzynarodowego 
wkrótce zmieszanego ze smakiem protestu i 
krytyki, by po latach, ju ż po śmierci do­
znać hołdu innego współczesnego pisa­
rza (Sienkiewicz); zdarzało sic też. że wzru 
szenie osobiste zabarwiało nuta zachwytu
i miłości późniejsze odczucia (Żeromski). Nie 
m ai wszysćy nasi pisarze, którzy krócei lub 
dłużej przebywali nad Sekwana budowali 
sobie jakiś nowy Paryż napowietrzny, na 
m iarę wielkiej swei wyobraźni.

W  1929 roku, nakładem księgarni F. Hoe- 
sicka ukazał sie tomik poezji Marii P aw li­
kowskiej: „Paryż”. Tvlko cześć wierszy wia 
że sic tu z samym Paryżem. 17-zwrotkowv 
poemat, pod tym właśnie tytułem: cykl nie 
co krótszy. 12-zwrotkowv. „Czarownicy Pa­
ryża”, wiersze „Topiele” . „Rada oani G i­
rard. czarownicy” i „ Inkub” oraz elegia ,,Do 
komendanta Ondine” — oto plon. Jak iż  to 
jest ów Paryż jednej z najśw ietnielszwh 
polskich poetek? Osobliwy, niezwykły. Pa­
wlikowska znajduje w Paryżu świat wró­
żek. przepowiadaczy przyszłości, magów, 
czarownic niemal średniowiecznych, niepo- 
wrotnie m ijajacych pięknych przechodniów, 
mediów hipnotycznych, topielic Sekwany, 
iebraków, szaleńców, prostytutek ukazanych 
w  blasku skrótowej metafory... Nie jest to 
Paryż radosny. Nawet wiosna raczej uderza
i podnieca, niż rozrzewnia:

Wicher śródziemnomorski krokiem
marynarza

przeszedł po tłum nej ulicy.
Znać wiosnę we wszystkich twarzach 
Śmieja się muzułmanie, negry i chińczycy.

(Paryż)

Oczywiście, śmiech ma tu znaczenie kontra 
punktu; śmiech egzotycznych przechodniów 
tak zaskakuie, jak ostry poświst w iatru 
znad Morza Śródziemnego. Pawlikowska od­
czuwa — i widzi — niebo paryskie jako 
zjawisko „krwawe”.

A tymczasem:

W ryczące stada wozów
szybko jak pociski
wpadają midiuetUi bez strachu.

W alka o byt ujęta tu została w ostry, skró­
towy obraz. Widzenie Paryża potwierdza 
opinię Ju liana Przybosia, wypowiedziana w 
eseju „O Marii Jasnorzewskiej-Pawlikow- 
s k ie j"2). Ta liryka to nie wierszowane ohy
i achy, ale „krystalizacje: wzruszenia tak 
ujęte w zdania, że staja sic równocześnie 
myślami o tych wzruszeniach”. Paryska 
wiosna nic iest. więc dla Pawlikowskiej rów 
noznaczna za szczęści wn:
/. ciężkim sercem pójdę brzegiem Sekwany 
kupię w kramikaeh sztychy i sennik

miłosny

lecz znaczenia snów moich, wczoraj
pożegnalnych, 

nie znajdę w nim . We mgle usłyszę sen
wiosny.

Nie ma tu zachwytu ani oszołomień. Nawet 
studenci, wpadajacy do kaw iarni, sprawiają 
niepokojące wrażenie:
W  wysypana na trotuar gorącą kawiarnię 
tłum  ponurych studentów wpływa jak rój

gachów.

„Jakiś żałosny głosik" dziecka sprzedają­
cego gazetę, ogłasza tytuł znanego wtedy 

pisma „Paris Soir” .

Jak ptak zgubiony jęczy 
wśród tłumów powodzi...
Bcdę z nim razem wzdychać: Paris soir... 
Jak  gorzko!
Jak gorzko! Na placu de la  Concorde ..Ty- 
siąc latarni płonie pogrzebowym złotem”. 
Nieznany szofer — taksówkarz wiezie poet­
ko „przez to wszystko co będzie î  potem”, 
czyli po śmierci. Droga asocjacji jest pro­
sta; od pustki ogromnego placu do Sekwa­
ny pełnej topielic, demonów wyrzeźbionych 
na katedrze Notre Damę, patrzacych „w dół 
na Paryż, groźnie, jak na zbrodnię” , oraz ku 
zakatkowi gdzie niegdyś stała „wdowa” — 
gilotyna. Obcość tłum u, „pośpiesznego i nie­
uważnego” jest odczuta jako „tratowanie”. 
Metro przejeżdżające pod Sekwaną to jak ­
by przedsmak topieli:
Z imny ciężar Sekwany w metropolitęnic 
Między wodą ą ludźm i 
los sprawuje wartę...

Obcość działa jak śmierć.
...piękny hiszpan, krokiem pełnym cza.ru 

przechodzi raz na zawsze.

Paryż to lekcja surowości i pokory:
P łyń daleko, Rdzie życic ciasne iest I cłcbe. 
mała rybko, zgubiona wśród rekinów

mnóstwa

Sto tysięcy tancerek.
rzeźbionych jak bóstwa
//deptało serce twoje i jego 7.1 ą pychę!

Wśród całujących sio par w wielkich k i­
nach nowoczesnych poczucie samotności sta 
je sic dla kobiety nie ulgą i urokiem, ale 
niemal — poczuciem winy:

...Ja jedna, o wstydzie.
samotnym mym profilem świecę, jak kameą.

Także wieża Eiffla przytłacza:

Wszvstko za wielkie dla mnie,
najmniejszego z światów 

Niedostępne i drogie, jak wężowa skóra. 

„Na co jestem na świecie. nigdy nie zrozu­
m iem” . Dla rozwikłania owych zagadek, 
udaje sic poetka do „Czarowników Paryża” , 
madame Kahl. czytającej zapieczetowane 
listy, matki Duval z ulicy Fromentin wró­
żącej z fusów od kawy. czarnoksięskiej pa­
ni G irard przy rue de l ’Echlquier opowiada­
jącej po cichu „to, o czym chciałbyś za­
pomnieć” , do medium Sarah przy bulwarze 
Hausmann, które „patrzy w kulę  z kryszta­
łu i widzi twoje dzieje”. Tu wreszcie autor 
ka „Paryża” czuje się mniej nieswojo.

„W  Paryżu dzieją się cuda", w^la,
W  Rotondzie, wśród stolików, błądzi

zwiędła kobieta 
ubogą czarownica o ezupranie z miedzi. 
Pośpiesznie, na obrusie stawia ci kabałę 
W ymawia szeptem ważne imię i śledzi 
Twój wzrok.

Podobnie żebrak, odwdzięczając sie za k ilka 
centlmów...

Medium Zinach, nieuprzedzona — „od pro 
gu przemawia” oiczystym językiem klient- 

ki*
Widzi nad tobą koło świetlane. Każe ci 

żyć nadzieja.' Mądry filozof wschodni. Ha­
man Bej. w innym wróżbiarskim salonie, 
każe zapomnieć o dawnych snach i marze­
niach, myśleć tylko o samym procesie ma-
t’7f»ń!

Wszystko się w falach wichury porusza. 

Kochaj lale jedynie.
Oto inny Paryż, niepodobny do tego. któ­

ry widzieli polscy poprzednicy Paw likow­

WACŁAW MROZOW SKI

*

*  *  *

Sceneria na jm nie j spodziewana 
i jak ballada nieskończona,...
A przecież jeszcze tego rana 
piliśmy zdrowie Barleycorna,

1 oto budźę się w szpitalu, 
przy łóżku siostry w bieli, żona 
jaik ptak zraniony przestra.szona 
a w oczach niemy wyrzut żalu...

Trwamy tak w siebie zapatrzeni 
milczeniem, które mfrwi wszystko — 
dwie świeże grudy niemej ziemi 
na mego życia omerUarzyskUj

*  *  *

Choinka w rogu separatki
octu nie cieszy dzisiaj wcale.
jak dawniej, kiedy ręce m atk i ,
z synem, łamały się opłatkiem,
a dzii jej syn jest po zawale.

-

Serce się miota pełne lęku, 
jak dzwon na alarm bije, wali... 
Cóż może jeszcze mnie ocalić, 
strunę zerwaną ! bez ditoięku?

To już tragedii jest epilog, 
to którym bohater kończy życie. 
7a oknem noc i zamieć. Słyszę 
psa samotnego smutne wycie.

Tadeusz Wolański „Portret 11”

skiej. Równocześnie realny I mglisty, nie­
samowity i zwyczajny. Czarownicy i mago­
wie wywierają na ooetke wpływ  fascynu­
jący; ale wie dobrze, że „czatują jak sen­
ne ropuchy, jak weże zielone, jak sowy, 
pierzaste i ciche noktnrny”. Groza życia 
jest silniejsza, niż marzenie. P iękny wiersz 
„Topielice” to dialog między kotka, rzuco­
na z mostu orzez okrutnie rozbawione dzie 
ci, a dziewczyną, która do Sekwany rzuci­
ło — jej nienarodzone dziecko.

Ale ponad wszystkimi tonami brzmi — 
tęsknota miłosna. Jej ukojenia szuka poet­
ka w wierszu „Rada pani Girard, czarow­
nicy”. O niej myśli na szerokim łóżku pa­
ryskim , gdy nie może spać „obok podusz­
k i — tej drug iej” i gdy księżyc 

wślizguje się błyskiem 
pod kapę w srebrzyste smugi...

„Paryż.” potwierdza zdanie Przybosia, któ­
ry odkrywczość Pawlikowskiej w miłosnej 
poezji kobiecej porównuje z prekursorstwem 
autora „Dziadów”. „Znam sie na uczuciu 
miłości, jak w iew iórka na orzechach” — po 
wiedziała o sobie autorka „Krystalizacji”. 
Myślę też, iż ważnym rezultatem pobytu 
Paw likowskiej w Paryżu, w latach dwudzie 
stych, było przenikniecie talemnic drama­
turgii francuskiej, które niebawem pomogło 
skrystalizować własna jei twórczość. Bu­
dzący coraz większe zainteresowanie teatr 
.Tasnorzewsk i ei-Pawlikowskiej zawdzięcza 
Paryżowi niemal tyle Inspiracji co kiedyś 
komedioplsarstwo Zapolskiej. W idać to i w 
dialogu i svt.uac.jach takich komedii, jak 
..Egipska pszenica”, „Zalotnicy niebiescy”, 
„Dewr.luacja K lary” , „Dowód osobisty”... Nie 
jedna z tych sztuk poczęła sie może w świe­
tle owego zagłada iacego do hotelowego po­
koju — paryskiego księżyca.

Nieco wcześniej, w 1925 roku, przyjechał 
do Paryża Jarosław Iwaszkiewicz. Ciekawy 
opis tego pobytu, jego przyczyn i rezulta­
tów da! w „Ksiażre moich wspomnień” , na­
pisanej w 1041, a opublikowanej orzez W y­
dawnictwo Literackie w 19573). Młodego 
poetc gorąco namaw iali na wyjazd do Fran 
cii — Jan Lorentowicz. który tam „zostawił 
wspomnienia swojej młodości” , oraz Wienia 
wa-Długoszewski. „Przyznam sie” przekor­
nie olsze Iwaszkiewicz, „że wszystkie te 
zachwyty raczej zraziły mnie. niż zachęcały 
do podróży... i myślałem sobie, że nie bar­
dzo dobrze bede sie czuł w tym miejscu, 
gdzie się dobrze czuli Lorentowicz i W ie­
niawa”. Ale marzył o tym. by sie zapisać 
do Ecole des Sciences Orientales. na iezyk 
arabsk’ i turecki. Ponadto, matka kolegi, 
pani Maria Karska, z domu Depuiehaut, 
przełożyła na język francuski powieść „H i­
lary i syn buchaltera” i przeszła do znanej 
paryskiej firm y Riedera. publikującej dużą 
kolekcie pisarzy zagranicznych. Wydawca 
ten zaakceptował utwór *). a kierownik lite­
racki firm y t.eon Bazalgette. napisał do t łu ­
maczki bardzo serdeczny, 1 dla młodego au­
tora pochlehny list. Iwaszkiewicz postanowił 
wiec po i echać do Paryża, by osobiście do­
pilnować tej publikacji. W rezultacie, jak 
pisze, spotkały go ood tym względem roz­
czarowania. „ale było to bez znaczenia wo­
bec poznania” samego Paryża, który nie 
tylko mnie nie rozczarował, ale przewyż­
szył w sze lk ie  oczekiwania”. K ilka lat póź­
niej warto tu dodać — inna książkę 
Iwaszkiewicza „Panny z w ilka” przełożył
i opublikował (w „Editions Sagittaire”), 
Paul Cazln.

Na studia w  Ecole des Science? Orienta­
les spóźnił sie Iwaszkiewicz gdyż nie 
mógł przybyć do Paryża przed styczniem. 
..Kiedy zjawiłem się w Szkole, trudno mi 
ju ż było dopędzie bardziej zaawansowanych 
uczniów” — stwierdza. Natomiast dzięki 
pomocy Razalgette’a poznał Duhamela J. 
R Blocha (późniejszego założycie,a pisma 
„Europę"), Vildraca, Jules Romalnsa. Clau- 
dala, Cocteau, Yalery Larbauda, Claudel

obdarzył przyszłego tłumacza ,,Zwiastowa­
nia” fotografia z napisem: ,,A Monsieur 
Iwaszkiewicz le portra.it d’un ami de la 
Pologne" („Zdziwiło mnie” dodaje nasz p i­
sarz, „z jaką wprawą, bez żadnego wa­
hania i bez błędu wpisał moje nazwisko”). 
Duhamel przyjął Iwaszkiewicza w swym 
gabinecie lekarskim; przyznał się. że z li­
teratury polskiej zna tylko „Argonautów” 
Orzeszkowej. Oryginalna była wizyta u Cos 
teau, przyjmującego gościa w trakcie ką­
pieli.

Młody pisarz odwiedzał niektóre salony, 
np. pani Paul Clemenceau, bratowej męża 
stanu. Bywała tu wielka poetka. Pani de 
Noail.es, matematyk i poldtyfc Paml Pain- 
leve, diramatopisarz Lenormand (kitórego 
„Sam um ” Iwaszkiewicz przełożył). Geral- 
dy. W salonie Godebskich, na IV  piętrze 
przy rue d ‘Athenes 22, przyjęto z entu­
zjazmem młodego warszawskiego poetę. Był 
to „dziwaczny, zabawny, ale nieskończenie 
miły salon”. Godebski, syn rzeźbiarza Cy­
priana (zaiprzyjażni-onego z Sienkiewiczem
i Mallarmetn), ..mały kulawy staruszek z 
dużą czarną brodą, sfrancuzialy. prawie zu­
pełnie nie mówił po polsku". Niemniej z ept 
tuzjazmem przyjmował wszystko co polskie.
U Godebskich poznał Iwas.lkiewiez -  Ra- 
veia. Jacques Iberta. Honnegera Dariu-a 
Milhaud, Poulenca. ..Dopiero tutaj, w Pa­
ryżu, przemówiła mi muzyka francuska 
do przekonania. Moja etruna poetycka od­
nalazła w niej jakąś pokrewną harmonię: 
doszedłem do niej przez bardzo dla mnie 
cenną lirykę francuską, przez Rimbauda,
Verlaine’a. Mallarmego, Laforgue'a“......... tą.
właśnie liryka francuska, przeniknięta nie­
określonym smutkiem pozbawiona ostrych 
konturów, zabierająca się i gubiąca 
w niebieskiej mgle. jak pejzaże Ile de 
France, pozwoliła mi wniknąć w tajemnico 
muzyczne dwńrh wielkich kompozytorów, 
za jakich uważam Debussy’ego i Ravela. ! 
To. Co stanowi istotę ich twórczości, sam 
zmysłowy i melancholijny rdzeń - jest 
dla mnie wzruszającym pierwiastkiem, 
czymś, co porusza we mnie najgłębiej za­
tajone najbardziej ukryte ' drżenie.”

Wiele m :ejsca poświęca Iwaszkiewicz 
swym wędrówkom po mieście, oraz wraże­
niom z wystaw i muzeów. Szczególnie moc­
no oddziałali nań Impresjoniści, a także 
Watfteau. U Leopolda Zborowskiego, oglądał 
Utrilla, którego pejzaże go zachwyciły: ,,ich 
wewnętrzne utajone życie tajemniczość na j­
banalniejszych powierzchni, dreszcz ukryty 
w prostym nałożeniu paru jasnych farb“. 
Paryż pisze Iwa^/lnewiez stał się dlań 
w ten sposób „przygotowaniem do podróży 
włoskich Obficie czerpał z tych wrażeń 
liryk, powieściopisarz, tłumacz. — a także 
przyszły autor sztuki 0 Chopinie i pani 
George Sand oraz dramatu o Balzaku.

’) Fragment książki „Polskie stopy na 
pary.-klm bruku", przygotowanej d»a Wyd. 
Literackiego w Krakowie.

2) Ju lian Przyboś „Linia 1 gwar“ . Szki­
ce. Tom drugi. Wydawnictwo Literackie. 
Kraków 1959.

s) Jarosław Iwaszkiewicz ..Książka moich 
wspomnień", Wyd. Literackie. Kraków 
(1957). Rozdział „Paryż" (str. 220-244).

<) Jarosław Iwaszkiewicz „H ilaire fils de 
VomptabIe” tradiut d'U polonai.s par Marie 
Depuiehaut. F. Rieder et C—le Editeurs 7 
Place St. Sulpice Paris str. 234. Collection: j 
Prosateurs Etrangers Modernes, Wyszły tu 
m. 'in. tłumaczenia trzech ks.iążff< Hamsuna, 
jedna fińskiego autora H. Linnakoskiego, ; 
dalej Schniteler, Schichele, Stephena i — 
Róża Luksemburg.
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ELŻBIETA 

WRÓBLEWSKA

Wychylenie 
głowy 

z koiła 
czarownicy

Brunon Bumder *, narodzo­
ny w kotle czarownicy, wy­
chylił głowę z gęstych opa­
rów 1 zaczął się rozglądać po 
otaczającym £0 świecie — 
tak w sposób polonistycznie 
ścisły oraz doświadczalnie 
sprawdzalny pozwalam sobie 
określić ewolucja pisarstwa 
Bernarda Satajmerta, zawar­
tą w dwóch ostatnich tomach 
jego prozy •*). Kocioł pt. neo- 
schultyzm nie wykipiał jesz­
cze całkowicie, ale opary za­
czynają się układać w nieco 
inne kształty. Wszak nad- 
realizm jest u nas izmem n^- 
dal niewyżytym 1 może jese- 
cze od czasu do czasu eks­
plodować w prozie, oo zresztą 
powinno ją  tylko zbliżyć do 
doświadczeń europejskich l 
przyśpieszyć jej roawoj. 
Rzecz w tym, aby tx> był ro­
dzimy nadrealtzm 1 aby nie 
trzeba było nikomu przypinać 
latJti epigona jednego pisa­
rza. Nadrealizm w wydaniu 
Sztajnerta jest ściszany, po!- 
bawiony ekstrawagancji, dys­
kretny. Koszmar sennego ma­
jaku „ekwiwalenlyzuje", jak­
by rzeki Peiper, najbardziej 
koszmarne elementy rzeczy­
wistego świata. I ta poetyka 
w „Historii ucznia" zdaje 
egzamin. Sztajnert odważył 
sie sięgnąć po najbardziej na­
jeżone trudnościami wątki 
tematyczne — temat Oświęcim 
siki oraz temat .dna nędzy" 
Oświęcim jest dla literatury 
trudny. Metafora byłaby tu 
nie na miejscu, raziłaby nie­
taktem — „Kolonia kam a” 
Kafki jest utworem genial­
nym, ponieważ powstała 
przedtem — gdyby napisano 
ją  po wojnie, mogłaby sitać 
się utworem nieznośnym. 
Jedyną konwencją, która do­
tychczas była do przyjęcia, 
była konwencja relacji, do­
słowności. braku komentarza, 
niemal dokumentu - tak. 
jak realizował ją  Borowski.

Sztajnert widzi sprawę 
Oświęcimia z dystansu cza­
sowego. I cóż z nią począć? 
Odbyć jeszcze jedna wyciecz­
kę Auschwitz-Biirkenau? Ce­
lebrować jeszcze jedno wejś­
cie do Muzeum? Aulor Jest 
w obozie. a.le jest w poety­
ce sennego koszmaru, umo­
tywowanego dodatkowo za­
strzykiem morfiny. Na pierw­
szym planie widzi pnatłć 
nadkapo, nad którego snem 
czuwa troskliwie specjalny 
opiekun, mundury z trupimi 
czaszkami na kołnierzykach, 
Węgrów mrących o*v>V jole 
muchy, i chce tylko do-
wiedzńeć .,o czym taki śni". 
Widzi w rw ade łzy nad umair- 
łym nadkapo. który nos:ł 
maskę dobrotliwą i ta dobrot­
liwość właśnie ma w sobie 
coś upiornego, W scenach o- 
bozowych Satainerta nie ma 

cienia heroizmu - roz­
kład psychi.ki. pożeranie po 
ciemku s-rhwytwiiso bocHTti- 
ka chleba. walka o życie, 
smak papierosów, otrzymywa­
nych za pomoc przy produk­
c ji broni. Taka jest cena ży­
cia. Przyjęcie poetyki i n ­
nego majaku uwoli-iło Szia*- 
nerta od obowiązku rejestro­

wania wszystkiego, co wiąże 
się ze słowem „Oświęcim". 
Unika on komentowania tych 
„obrazków" -  ale ono mu 
nie wystarczają. Jest więc 
obok tego komentarz doty­
czący sipraw ogólnych -  w 
jednej i drugiej formie stara 
się Sztajnert znaleźć formu­
łę, określająca egzystencje 
tego świata. Formuły te czę­
sto uderzają dojrzałością.

Książka Sztajnerta otwiera 
oczy na to, że sprawa ta 
jeszcze ciągle woła o swoją 
formę t myli się ten, kto 
sądzi, że literatura już spła­
ciła jej dług. Próbę Sztaj­
nerta można, pod pewnytn 
względem, postawić na biegu­
nie przeciwnym próbie Brych- 
ta. Tam jest głośny krzyk, 
równoważnik emocji, głęboko 
gdzieś tkwiąca ż er om? zezy zna 
(tak!), tu - ściszenie, dy­
stans, określanie, definiowa­
nie. Dwie propozycje — do 
rozważenia, do rozwinięcia? 
(Przyznać muszę, że jestem 
zdecydowanie po stronie 
Brychta).

Drugim elementem rzeczy­
wistości, równoważonym przez 
senny koszmar, jest owo „dno 
nędzy" — świat ojców nie­
zdolnych do pracy, matek 
wierzących w litościwego Bo­
ga i litujących snę nad sza­
leńcami, świat bezsensownej 
egzvsitenej i staruszków, dazr- 
cych do jednej izby. gdz'e 
znajdują pozór życia, ponie­
waż Domy Kultury sa szy­
derstwem z ich możliwości 
' przyzwyczajeń. Ten świat, 
skon.OTomitowany przez soc­
realizm to także temat moc­
no ryzykowny. I tutaj forma, 
która wybrał Sztajnert, oka­
zała się słuszna. To sa właś­
nie postacie ze sitrasznege 
pnu. to jest właśnie nadirea- 
lizm.

Sztajnert Jesrt jednak nade.j 
pisarzem małych form. Szu­
lca on modehi konstrukcyjne­
go dla swoich powieści • wy­
daje s!ę, że takiego modeli; 
jesizcze nie udało mu się 
znaleźć. Próba powieści pt. 
„His’oria ucznia" jest próbą
o nie byłe jakich ambiciach, 
choć, niestety, niezbyt kom­
pozycyjnie udaną. Jej kon­
strukcja zmierza w kierunku 
, być może" — być może, to 
co piszą, jest prawdą. ale 
wcale nie musi nią być, są 
możliwości jeszcze innych roz­
wiązań. a poza tym. cóż to 
właściwie jest. ta prawda o 
ludziach i zdarzeniach? Te 
prawdy mogą być przecież 
różne.

Tuki sposób wyrażania po­
glądu na rzeczywistość mial 
iuż kilka wariantów — przy­
toczę tylko kilka najbardziej 
u na® znanych.

A więc: można taki pogląd 
wyrazić poprzez usuniecie 
się autora i pozostawienie 
tylko relacji różnych narra­
torów (jak to robi np. Faulk­
ner). Wówczas jest to rela­
tywizm. Wątpliwość może zo­
stać wyrażona bez zn!kni*>- 
eia ..ja" autorskiego, ale za­
warta w jego relacji (może 
było tak. a może nie było) — 
na naszym Już gruncie v<n 
styl do skrajności doprowa­
dził Parnicki — u’ niego jest 
to nihilizm. Może być rów­
nież inny sposób - użycrie 
trybu przypuszczającego (np 
Andrzejewski). Niewątpliwi® 
wszystkie trzy metod v roz­
patrywano w relacji autor — 
czytelnik pobudza ia cieka­
wość czytelnika, podobnie. >ak 
pobudza ją kryminał. tvlko 
że w kryminale znak zapy­
tania jesrt środkiem zmierza­
jącym do celu. a tutaj j<st 
celem głtSwnym.

Sztajnert wybrał metodę 
najbardziej podobną do me­
tody Parnickiego, ale żeby

ją  zrealizować, trzeba być 
Parnickim. Nie pogardził też 
<hwytem „kryminałowym". cze 
go miu za złe nie biorę.

Narratorem jest przez cały 
czas „ ja " autorskie, które od 
czr.su do czasu, opowiadajw 
dzieje Siedzącego, zaznacza, 
że są to dzieje tylko praw­
dopodobne, ale istnieją też 
róine  inne możliwości. W wy 
konaniu Sztajnerta me wy­
chodzi jednak ani relatywizm, 
ani. tym bardziej, nihilizm. 
Ca ła historia ze Siedzącym 
staje się sztuczną klamrą, 
spinającą dwie biografie. 
Otóż „ ja" autorskie ma przy­
jąć ela Piotra. Piotr jest śle­
dzony przez Śledczego. „Ja” 
zatrzymuje Siedzącego oraz 
razem z Piotrem i towarzy­
sząca mu dziewczyna prowa­
dzi go na milicję. Tam usi­
łuje odtworzyć biografię Sie­
dzącego (z jego teczki i zeo- 
sutego suwaka m. tn.), która 
jest biografia możliwą, ale 
nie konieczną. Potem refe­
ruje  swoją historię i historie 
Piotra. Uzasadnienie: przeiz 
skojarzenie tych trzech bio­
grafii może uda się odpowie­
dzieć na 3 pytania: 1) Dla­
czego Siedzący śledzi Piotra? 
2) Dlaczego to właśnie Piotr 
jepi śledzony? 3) Dlaczego 
..:a“ autorskie zamieszane jest 
w tę całą historię?

Potem następuje epilog, 
który nie zawiera właściwej 
odpowiedzi na te pytania, 
lecz odpowiedzi pozorne. Ła­
migłówkę tę możemy rozwią­
zywać sami, na co, prawdę 
mówiąc, nie mamy wielkiej 
ochoty, gdyż jest to łam i­
główka psychologiczna, a po 
takie nie trzeba sięgać aż do 
literatury.

To „być może" jako chwyt 
konstrukcyjny zawiodło. Zresiz 
ta podkreślanie przy każdej 
okazji związków trzech częś­
ci książki i potrzeby ich łą­
czenia to już jest sztukowa­
nie. Byłoby znacznie lepiej, 
gdyby powieść została rozbi­
ta na trzy osobne części.

Tak więc „Historia ucznia" 
jest chybiona jako powieść, 
ciekawa jako propozycja poe­
tyki w swoich trzech częś­
ciach.

Podobnych kłopotów nie ma 
Sztajnert w „Obwodzie pół­
nocnym". z  tej prostej przy­
czyny. że jest to zbiór opo­
wiadań. „Zbiór" — to słowo 
nabiera tuitaj właściwego zna­
czenia. ponieważ autor notu­
je różne fraigmenty rzeczywi­
stości, które ..wpadły mu w 
ręce” . Zebrane są chyba na 
zasadzie wydawnicze). Jest to 
z pewnością dobra proza — 
mniej chłodna niż zwykłe — 
zaopatrzona nawet w pointy. 
Jest tam obsesja Urzędu 
(jedno z najlepszych opowia­
dań „Obwód oółnocny") — 
obsasja wprawdzie nie no­
wa, ale interesując© związana 
z realiami. Są ODOwiadania 
noszące oie<no autobloarafi'- 
im i (mniejsza o to. rzeczywi­
stego. czy pozornego).

W tomie tvm jednak, jak 
się wydaje, tkwi w zalążku 
pewne niebezpieczeństwo — 
skłonność do tradvcjonalizrrri. 
Jeszcze niezupełnie uiaw nir>- 
na. ale już widoczna. Do dob­
re). rzetelnej orozv. kt<Va n 'r 
nowego powiedzieć nie Je«t 
w stanie. Ozv po to wvchyl:- 
łeś głowę z kotła czarownicy. 
Rrunonie Runderze?

*) „Narodnsiny Brunona Bun 
dera" to tytuł jednej z pierw­
szych powieści Sztajnerta

**) „Historia ucznia". Wy­
dawnictwo Poznańskie 1986 i 
„Obwód północny", Czytelnik 
1967. *

ZBIGNIEW 

KOSIŃSKI

A PROPOS MALARSTWA
Podoba się nam to, czy

też nie: jesteśmy tym, czym 
Jesteśmy, tj. wytworami pew­
nej historii. Popatrzmy więc 
na serio, jakie są kierunki 
w malarstwie. Przecież Strze­
miński, który przez długi 
czas, przed i po wojnie, spra­
wiał wrażenie teoretyka naj­
bardziej autentycznie wyra­
żającego olcres naszej nie­
zwykłej epoki, nie zdołał 
stworzyć obowiązującego ru­
chu artystyczno-umyslowego. 
Jedynymi grupami wyraź­
nie uformowanymi albo 
inaczej, możliwymi do ziden­
tyfikowania wśród chaosu 
dzisiejszej sytuacji są: Po 
pierwsze wszelkiej maści rea­
liści i nadrealiści — członkowie 
oficjalnych i to często nad­
rzędnych instytucji kultural­
nych. Po drugie malarze ab­
strakcyjni.

Bardzo mało można napi­
sać o tych, których określa­
my — dla jasności — realista­
mi i nadrealistami (nadrea- 
lizm  jest to realizm szcze­
gółu, dowolność układu). 
Przede wszystkim n' e da ste
o nich nic powiedzieć, dla­
tego, że nie w każdym przy­
padku są autentycznymi twórca 
mi. Ten zespół niesłychanie 
liczny stworzył rod/.aj bardzo 
ciekawej autarkii. W autar- 
kii tej każdv kolejno wychwa­
la zalety swojego zgromadze­
nia nie zapominając nigdy
o pewnej ustalonej admini­
stracyjnie hierarchii. Na 
przykład ten jest znakomitym 
malarzem, inny znów świet­

nym malarzem, a wszyscy 
pozostali to naprawdę dobrzy 
malarze. Znaczenia te nie 
wychodzą jednak poza gra­
nice lokalnych in.stytn.cjt, 
województwa, poza artykuły 
pani Sakowiczowej, ponieważ 
są sztuczne i giną przy kon­
takcie ze światem zewnętrz­
nym. Zaginął wśród tego 
tłumu wybitny malarz. Sta­
nisław Byrski. jak ginie 
obecnie interesujące malar­
stwo Jadwigi Głowackiej.

Jeden Nowosielski. Ale cóż 
mówić o Nowosielskim, który 
jest malarzem z autentycznym 
realizmem i naturalnością, 
który bawił świeżością treści 

i urodą formy. Istnienie ple­
jady malarzy abstrakcyjnych 
tłumaczy sie ewolucją, jaka 
ogarnęła wartościowszą część 
społeczności malarskiej po 
październiku. Kiedy wielu 
artystów odzyskało pewność 
(datuje się od 1956 roku), że 
ma przed sobą Inną przy^- 
łość. odczuło rekompensatę 
za swoją niemożność i opor­
tunizm  i zapragnęło rewanżu. 
Czas nie pozwolił na sieb:e 
długo czekać. Stawa pierv- 
szych wystaw, właściwie dość 
słabych, w których autorzy 
odważyli się namalować obra­
zy deklarujące ich wyznanie, 
że są abstrakcjonistami, na­
dała pewien ton. I  w ciągu 
tych ostatnich kilku lat pow­
staje gruipa malarzy, którzy 
lubią, by nazywano ich twór­
cami sztuki nięprzedstawa- 
jącej, popisując się warszta­

tem, tupetem, gestem* pięk­
nością formy, stylem (zapo­
życzonym tak od Kandiń- 
skiego jak i od baroku, Pol- 
locka, Mathieu, od Hartunga) 
t którzy po niewątpliwych 
poszukiwaniach znaleźli so­
bie również mistrzów w kra­
ju, podobnie jak się to dzie­
je w bractwie mailarzy reali­
stów. M istrzam i tymi są: 
Tyszki ewiczowa. Fijałkowski* 
Kantor, Starczewski i G ło­
wacki. Błędem na pewno jest 
traktowanie na serio takich 
malarzy abstrakcyjnych. Na­
szą anemie kulturalną radzi 
przysłaniamy szeregiem wiel­
kich nazwisk. cytowanych 
jednym tchem. Mamy Ich. a 
więc „przeżywamy" ich Idee... 
Wybrali sobie taką etykietę* 
bo otwiera drzwi do przeróż­
nych wielkich znaczeń jakim i 
jest Muzeum w Lodzi, wzmian 
ici w pismach o zasięgu kra­
jowym, do zaproszeń na ogólno 
polskie plenery i do kontak­
tu z dwoma lub trzema kry­
tykami. Mając za nic gust 
mieszczański są par excellenc9 

malarzami mieszczańskimi. O 
ile cynizm łych. którzy za­
przysięgli realizmowi z koń­
ca X IX  1 pierwszej połowy 
X X  wieku jako idei społecz­
nej niepokoi, o tyle cynizm 
produkujących sztukę nia 
przedstawiającą (abstrakcyj­
ną) jest przyznaniem się do 
słabości charakteru arty­
stycznego.

Są jednak w Łodzi ci, któ­
rzy wymykają się z  tej kla­

syfikacji.

Atomizacja sprzyja proce­

sowi kształtowania się in­

dywidualności. Aby dać po­

jęcie o tej potężnej różnorod­

ności, która narasta, wystar­

czy wymienić nazwiska: Jaś­

kiewicz. Łobodziński. Z ieliń­

ski, Aleksander Hałat 1 Ro­

mana Halat. Treliński, Lą- 

będzki, Wolański. Daremna 

byłaby próba wyliczenia 

wszystkich nazwisk, każdy z 

rrich je»t inny, a jednak w 

sumie zjawisko jest przez to 

absolutnie pełne.

W sytuacji doprowadzonej 
do tego stopnia, potrzebny 
jest dialog nowego typu. Dia­
log między malarzem a od­
biorcą.

W swych obrazach Krystyn 
Zieliński konstruuje go po­
przez elementy starej estety­
ki. estetyki tradycyjnej po­
wierzchni i rozmiaru. We­
dług tejże estetyki wtrąca 
cytaty z  metalowych przed­
miotów. Idzie o dwojakiego 
rodzaju funkcję, to znaczy o 
obraz odrzucający konwencjo 
olejnego piękna, o niezwykło 
salto zamierzonego wzrusze­
nia polega iącego na zderze­
niu sie naturalnej sytuacji 
z nieodpowjadającym jej dia­
logiem. Szokuje widza, zmu­
sza do zachwytu z samego 
siebie albo do poznania włas­
nych możliwości. A przecież 
obrazy Zielińskiego w iążą się 
ze zwykła koleją losu każdej 
sprawy, objaśniają i komen­
tu ją i  nie uciekając od sy­
tuacji, przywiązują nas do 
niej. ażeby stała się w na­
szych oczach tym bardziej 
oczywista i łagodna. Słowem 
malarstwo Zielińskiego prze­
staje już być obrazem, bo 
przecież jego szrtuka uosaba 
wyższy los, choć dotyczy to 
tylko zużytej łyżki.

JAN KOPROWSKI

Zjawisko:
Franęois
Mauriac

Wśród wielu anegdot o Fran- 
ęois Mauriac’u jedna szcze­
gólnie znamienna, która charak­
teryzuje jego stosunek do wiem 
ców. Otóż na bankiecie, Jaki 
ambasada NRF w Paryżu wy­
dała z jakiejś tam okazji, posa­
dzono Mauriac'a tuż obok am ­
basadora niemieckiego. W pew­
nej chwili ambasador zwrócił 
się do autora „Kłębowiska 
żm ij” /.e słowami: „Mówi sie* 
że nie lubi pan Niemców, łmh- 
czego?*\ A na to Mauriac: 
„Ależ, panie ambasadorze, to

nieprawda. Nit* ma pan pojęcia, 
jak ja się cieszę, że istnieją aż 
dwa państwa niemieckie” .

Franęois Mauriac, pisarz dziś 
osiemdziesięcłod wuletni, wciąż 
czynny, o niezwykle żywej umy 
słowosci. laureat nagrody Nohla 
(1952), autor książki o de 
Gaulle’u, którego jest zwolen­
nikiem -  Jak sam wyznaje — 
od lat dwudziestu pięciu, był 
jedynym członkiem Akademii 
Francuskiej, który w czasie woj 
nv związał się ściśle z francus­
kim Ruchem Oporu i wspierał 
ten ruch swoim autorytetem 
i talentem. W jego wypowie­
dziach dla prasy, w publikowa­
nych esejach i felietonach, znaj 
dziemy sporo uwag na tematy 
niemieckie. Mauriac nie ukry­
wa, że wieczny niepokól Niem 
ców (L'Inqui6tude) wciąż Jest 
niebezpieczny dla F.uroyy. 
.Niemcy to mroczna studni a” —- 
nanisał kiedyś, a na pytanie, 
ł«ik należv odnieść się do na­
rodu niemieckiego no wojnie, 
odnowiedzial n?» łamach ..F'* 
"aro” krótko: „Pardonner, P»* 
oubller”  (Przebaczyć, ale nie za- 
nomnieć).

Piszę i przypominam to wszyst 
ko z okazji ogłoszenia kolejnej 
książki Mauriac*a w języku 
skim •). Przed dwoma laty na

tych samych lamach omawia­
łem pierwszy tom „Pam iętnika 
życia wewnętrznego” , zwracając 
uwagę czytelników na niepospo­
lite cechy umyslowoscl 
M aur ia fa  i zalety jejjo pmra. 
Myślę, że każdy inteligent po­
winien mieć obydwa te tomy w 
swojej bibliotece, ho nie sa to 
książki, które się czyta, odKia- 
da i już do nich nic wraca. 
Mauriac napisał swój dwutomo­
wy (jak dotychczas) „Pam ięt­
n ik” na schyłku długiego i pra­
co witeitro żywota spojrzał na sic 
bie i swoje życie / perspekty­
wy wielkiego doświadczenia. 
Autor analizuje duchowy roz­
wój własnei osobowości. s|e«a 
do wsoomnieó z dzieciństwa, 
wydobywając i  odleirłci prze­
szłości faktv i wydarzenia, któ­
re wołvnełv na kształtowanie 
sie lego charakteru. omawia 
ksinrki. które zaw5»*vły na loco 
oostepownniu. spotkania z łudź* 
n ,i. a nade wszystko kremli hi­
storio rodu. swoich dalekich i 
bliskich nrrodków. W takie! 
książce k;»żdv z nas odnajdzie 
roś z slehie i dla siebie ho oho 
Ha* życie każdego człowieka 
iest inne to iest t^kże nodoh- 
ne do życia innvrh lod^i hez 
w/^ledu na to, skad nnehortzą 
i iakie sa fc* zapatrywania. 
Wjec „Pamiętnik** to nie lektu­
ra na Jeden raz. Do tej książ­

ki będzie się wracać, do tej 
książki trzeba wracać, jak wra­
ca się do rzeczy pięknych i mą 
drych.

Wiadomo, że Mauriac należy 
do pisarzy katolickich, ale do­
dajmy od razu. że nie jest to 
katolicyzm ciasny, który nic 
ograniczył j nie zahamował w 
niczym politycznego zaangażo­
wania pisarza. Mauriac wystę­
pował przeciwko Mussoitniemu 
i generałowi Franco, nie zawa­
hał sie również poddać w wąt­
pliwość postawy Piusa X II w 
czasie, gdy hitlerowcy dokony­
wali dzieła zniszczenia. Szwaj­
carski krytyk i dziennikarz, 
Jean Amery, w szkicu o 
Mauriac’u napisał m. innymi: 
„Gdy on mówi, Francja wstrzy­
muje oddech” . Jeśli odrzucić 
naturalna w takich przypadkach 
przesado dziennikarska, to i tak 
okaże sie że Amery u trafił w 
sedno. Mauriac. którv każdego 
tygodnia oirłasza na łamach cza­
sopism eseie fragmenty dzien­
nika i artvkułv nolemiezne. nie­
pokoi opinio Fr^ncii. przyspa­
rzając sobie zarówno entuzjas­
tów jak f zaciekłych przeciw­
ników. Jego st.afa rubrvke. na j­
pierw w „Figaro” , a późnie i w 
„L ’Fxpress” nnd nazwa ,.moc- 
notes” czytali wszyscy, rozpo­
czynając od Mauriac’a lekturę

gazety. Aktywność i pasja 
Maurtac*a podniecały wielu pu­
blicystów. którzy wchodzili z 
nim w polemiczne szranki, a 
Jactjues Laurent poświęcił mu 
nawet całą książkę pt. „Mauriac 
pod de Oaulle’em” , książkę, któ 
ra stała się bestsellerem, oczy­
wiście nie ze względu na l^au- 
rent*a, ale właśnie ze względu 
na osobę bohatera jego utworu.

Nalepy wyrazić żal pod adre­
sem Jerzego Adamskiego, który 
w swojej „Historii Literatury 
Francuskiej” (Ossolineum i!*6) 
tak mało miejsca poświęcił 
MauriaC’owi i właściwie zbył go 
zdawkowymi ocenami Jego 
twórczości, a przecież Mauriac 
napisał tak wiele i rzeczy tak 
cennvch. że wystarczyłoby ich 
na obdzielenie kilku co naj­
mniej pisarzy. Zaczai jako poe­
ta, potem przeszedł do powieś­
ci. stał sie autorem kilku dra­
matów no i zasłynął jako wy­
borny eseista, polemista i kry­
tyk. Jogo dorobek publicystycz­
ny i krvtyczny sięga kilkunas­
tu tomów. I o tym wszystkim 
Jerzy Adamski mówi tak nie­
wiele. Prawda. Adamski zastrze 
ga się w przedmowie, że nie 
pisze podręcznika, lecr raczej 
snuie rozważania o pisarzach 
i problemach, podbarwione (bo 
jakże by inaczej) osobistymi u-

podobaniami. Zgoda, ale m imo 
to chciałoby się i u niego zna­
leźć cos więcej o tej n iew ątpli­
wej gwieżdzie na firmamencie 
współczesnej literatury Francji. 
N i szczęście mamy jeszcze (w 
języku polskim) „Historię lite­
ratury francuskiej” Lansona i 
Tuffrau, która, wydana u nas 
dwukrotnie, musiała trafić do 
wszystkich m iłośników i zaspo­
koiła z pewnością ich wymaga­
nia i potrzeby. Otóż u L.ansona 
i Tuffrau sporo jest szczegółów
o MauriacMi. Zresztą nie brak 
tych szczegółów również w oma 
wianym tu „Nowym pam iętni­
ku życia wewnętrznego**, aino- 
wiem w „Posłowin” autor szki­
cuje własny życiorys, uietv 
chronologicznie. Jest to oneente 
najpewniejsze źródło inform a­
cji o nisarzu. którv nanisał pa­
m iętnik. abv — uży łnw  jeszcze 
raz iego własnych słów — do­
trzeć w p m v m  sobie do ukry­
tych źródeł. Udało sie to 
Mauriac*owi całkowicie.

Franęois Mauriac: ..Nowy 
pamiętnik życia wewnętrznego’*. 

przełożyTa Zofia Milewska. In ­
stytut Wyd. ,.Pav". Warszawa 
1967 r., cena: zł 26
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Oflraoały onszak dostojników pań­
stwowych, magnatów i młodzieży 
szlacheckiej wjeżdżał w dniu 19. 
V III . 1573 r. do Paryża by nowo 
obranemu królowi Polski, Henry­
kowi Wałezemu, oznajmić o wybo­
rze i towarzyszyć m u w drodze 
do jogo królestwa. Reprezentowani 
byli przedstawiciele różnowierstwa 
polski t'go, by dopilnować złożenia 
podpisu krinewskiego pod artyku­
łami konfederacji warszawskiej gło­
szącej wolność wyznaniową. Zamie­
rzali oni również interweniować 
u  króla francuskiego Karola IX  
w  obronie hugenotów. których krwa 
wa rzeź w noc św. Bartłom ieja 
wstrząsnęła polską opinią publiczną.

Do Paryża udał się także Jan Za­
moyski, by z grona uczonych do­
stojnej Sorbony zaprosić wykła­
dowców do Akademii Krakowskiej. 
Jechał też głośny z wielorakich wy­
stąpień wojewoda sieradzki, potęż­
ny magnat Olbracht Lasfci. Jan Her 
burt z Fulsztyna, kasztelan sanocki 
wiózł elektowi sporządzone przez 
siebie streszczenie kroniki Marcina 
Kromera. Dla niego też sam Kro­
mer opracował opis geograficzno- 
statysstyczny PoYski w jeżyku ła­
cińskim zatytułowany ,, Polonia".

Uczeń słynnego humanisty Sygo- 
niuszą, Jan  Krasiiń?kd, dedykuje 
również nowemu królow i traktat
0 Polsce gloryfikując ustrój demo­
kracji szlacheckiej.

Uczone te księgi trafiły nie tylko 
do rąk — znudzonego ni,mi Henry­
ka Wadezego i jego najbliższego 
otoczenia. Za ich pośrednictwem
1 dzięki odpowiedniej popularyzacji, 
francuskie społeczeństwo odkrywało 
Polskę a ulica paryska Po raz 
pierwszy wetknęła sio; z tak liczną 
grupą pose.skiego orszaku. Historia 
Polski w streszczeniu Herburta zna­
lazła aż dwu tłumaczy na język 
francuski. Jednym z nich był Fran­
ciszek Balduin, prawnik i wykła­
dowca wielu uniwersytetów. On to 
właśnie na zaproszenie Zamoyskiego 
wybierał się do Polaki, ale śmierć 
przerwała mu realizację tego planu. 
Drugim był królewski bibliotekarz 
Błażej Vigenere. który dzieło Her­
burta samodzielnie poszerzył, dołą­
czają; doń opis Polski, korzystnie 
przedstawiający nasz kraj zainte­
resowanemu czytemikowi francus­
kiemu. Im ię Polski w kręgach lu­
dzi wykształconych rozpowszechnił 
poczytny historyk francirko-łaciń- 
skd J. A. Thou, opierając się zre­

sztą na wspomnianym Już traktacie
Krasińskiego.

Szeroki zasięg informacji druko­
wanej i słownej oraz kontakty oso­
biste 1 dwustronne podróże stano­
w ią pierwsza faizę sitałych związ­
ków polsko-francuskich. I chociaż 
w naszej kulturze renesansowej na­
dal dom inują wzory i wpływy Ita­
lii, obok nich Francja podbija wyo­
braźnię ludzi talentu i humanistycz­
nych myślicieli.

Pó.ityczn e skutki owego przeło­
mowego momentu okazały się jed­
nak krótkotrwale. Zbliżenie obu 
krajów  dyktowane było ich poli­
tyką aintyhahsburską, Ucieczka Hen 
ryka pociągnęła za sobą oz!ębienie 
stosunków wzajemne pretensje, 
wiele nieporozumień i na długi 
czas przekreśliła możliwość ponow­
nej „francuskiej elekcji”.

Zwrot nastąpił dopiero w ostat­
nich latach panowania Władysława 
IV, gdy ten po śmierci swej pierw­
sze) żony Habsburżanki poślubił 
f1645) księżniczkę francuską Marię 
Gonzagę, Spokrewniona z panującą 

dynastią, pani wielkich włości, wno­
siła swemu małżonkowi potężne wia 
no i obietnice francuskiego dworu.

I  znów Paryż podziwiał widowisko 
wjazdu poselstwa polskiego po przy 
szlą królową. Prowadził je magnat 
nad magnaty Krzysztof Opaliński 
w otoczeniu świetnego orszaku. O- 
pisy pobytu posłów i uroczystości 
weselnych, druikowane współcześ­
nie w prasre i w oddzielnych publi­
kacjach, nadawały tym ceremryniom 
charakteru wyjątkowego. Polska 
znów budziła powszechne zaintere­
sowanie. znów ożywił się dwustron­
ny kanał informacji i wymiany. 
Opaliński notował swe spostrzeże­
nia i codzienne czynności a towa­
rzyszący Marii Gon zad ze w jej 
podróży do Polski francuski sekre­
tarz Jean Laboureur opublikował 
bogaty i ciekawy reportaż o na­
szym kraju. Królowej towarzyszyli 
i inni Francuzi, jak dworski poeta 
Saint-Amant czy jej kapelan jan- 
senizująey doktor Sorbony ks. Fle- 
ury. Z korowodu karet wyglądały 
też twarze dystyngowanych matron 
francuskich i śliczne buzi o mło­
dziutkich panien dworu. Wiele z 
nich zrobiło w Polsce prawdziwą 
karierę przez świetne zamążpój- 
ścia. Francuska krew zmieszała się 
z krwią polską, posypały się też 
indygenaty dla osiadających na sta­
łe w  Polsce francuskich przyjaciół.

Odtąd też polityka Władysława
IV i Jana Kazimierza orientować 
się będzie na Francję, z czasem 
też narodzi się projekt desygnowa­
nia następcą tronu księcia burboń­
skiej krwi. Chociaż plany politycz­
ne ostatnich Wazów załamały się 
pod ciosami klę<k spadających na 
kraj, niemniej o l y e s  dwu Francu­
zek na tronię polskim, Marii Lud­
wiki i Marysieńki, obfituje w licz­
ne intrygi polityczne! bogatą wymia 
nę kulturalną między obu krajam i. 
Podróże nad Sekwanę stają się rów 
nie modne jak szlaki włoskie, 
polską młódź wabią uroki Paryża, 
podczas gdy rodzice w instrukcjach 
dla towarzyszących im preceptorów 
Zalecają spokojniejsze a kwitnące 
wiedza prowincjonalne ośrodki uni­

wersyteckie. Moda francuska pod­
bija Warszawę. Za nią idzie zami­
łowanie do literatury pięknej, tea­
tru. W r. 1662 polska prapremiera 
Corne:lowskiego, Cyd‘a w przekła­
dzie Morsztyna wystawiana jest 
na wielkim dworskim spektaklu. 
Znajomość języka francuskiego roz­
szerza się w kołach ludzi wykształ­
conych. co umożliwia im bezpośred­
nie sięganie do literatury francu­
skiej. Nawet ścigane 1 zakazane 
Prowincjonałki Pascala docierają na 
dwór polski, a w romansach arcy- 
nudnego — jakby nam dziś sie zda­
wało - Honorć d’Urfó. rozczytują 
się tęskni kochankowie: hetman Jan 

, Sobieski I pani Zamoyska.

Pani Zamoyska, wychowanka Ma­
rti Ludw iki od dziecka już w Pol­
sce zamieszkała, przedzierzgnie się 
z czasem w panią hetmanową i 
wraz z mężem zaawansuje na kró­
lową. Różnica jednak wielka mię­
dzy nią a jej rozumną protektorką 
Kapryśna, zepsuta powodzeniem i 
ustępliwością męża Marysieńka nie 
była odpowiednim partnerem do 
rozmów z francuskimi ambasado­
rami Ludw ika X IV ,

Dyplomacja francuska zaś inten­
sywnie zabiegała o zmontowanie 
t  zw. bariery północno-wschodniej 
t. j. systemu sojuszniczych związ­
ków Szwecji. Polski 1 Turcji dla 
skuteczniejszego szachowania Habs­
burgów. IJruche okazały się je) ra­
chuby. Nie doszło więc do Pro­
jektowanego militarnego sojuszu z 
Francją (ugoda jaworowska 1676) w 
perspektywie którego oba państwa 
wystąpić miały zbrojnie przeciw 
Habsburgom i elektorowi branden­
burskiemu. Po'.ska związała się z 
Austrią a następstwem tego była 
odsiecz wiedeńska. Choć dróg1! po­
lityki rozchodziły się. Jan Sobieski 
pozostawał prawdziwym wielbicie­
lem kultury francuskiej. je| mece­
nasem i opiekunem. On sam zaś 
zwycięzca półksiężyca, zyskał we 
Francji olbrzymią popularność utrwa 
loną dłutem i piórem artystów. 
Bawią też w Polsce liczni po­
dróżni. turyści dyplomaci uczeni, 
a nawet oficerowie i fachowcy 
zaciągający się do polfikie) służby. 
Opisy Polski i jej historia budzą 
we Francji duże zaciekawienie. Naj 
większą po-czytność zyskał sobie k il­
kakrotnie wydawany I tłumaczony 
na jeżyki obce opis Polski pióra 
Kacpra de Tende piszącego pod 
pseudonimem de Hauteville. Prze­
bywał on w Polsce przez wiele 
lat na dworze Jana Kazim"'erza a 
potem Sobieskiego. Uchodził wiec 
za wiarygodnego ! autentycznego 
narratora. Bez skrupułów też od­
pisywali od niego inni reporta- 
żyści i informatorzy utrwalając w 
literaturze powierzający sie stereo­
typ naszego kraju. Trafił on w ęsz ­
cie w niemal niezmienionej formie 
do Wielkiej Encyklopedii.

Jedyną okazją trwałego pozyska­
nia Polski był wybór nowego ie j 
króla. Począwszy od abdykacji Ja ­
na Kaz'mierza. na czterech kolej­
nych elekcjach dyplomacja fran­
cuska usiłowała przeprowadzić swe 
go kandydata. Naj dramatyczni o (s/y 
przebieg miało bezkrólewie po śmier 
ci Augusta IT. Kandydat Francji

Stanisław Leszczyński. teść tw fw i- 
ka XV witany był entuzjastycznie 
na polu elekcyjnym, ale szybka 
akcja jego przeciwnika poparta 
przez wojska ościennych potęg unie­
możliwiła mu objecie tronu. Na­
tomiast Francja, wszczynając w o- 
bronie jego praw wojnę z Austrią, 
uzyskała upragnioną Lotaryngie. 
Król — wygnaniec, w swojej sie­
dzibie iotaryńskiej zorganizował sta 
ły ośrodek spotkań pobfco-francu- 
skich, kształcąc tam młodzież obu 
narodowości, ściągając poi^kich uczo 
nych i myślicieli, wreszcie przeno­
sząc nad Mozelę elementy polskiego 

baroku i  orientu, które do dziś wy­
różniają się na tle francuskiego 
klasycyzmu.

Błędem francuskiej dyplomacji 
było zaangażowanie się po stronie 
konfederacji barskiej i gołosłowne 
obietnice ministra Choiseul. Nie­
mniej. w tragicznych dla nas .a- 
tach wojny domowe) ) ogólnej de­
zorientacji. przebywający w Paryżu 
przedstawiciel konfederatów Wiel- 
horski potrafił nawiązać kontakty 
z lum inarzam i Oświecenia. Na jego 
prośbę sędziwy Ja-n Jakub Rousseau 
napisał uwagi nad rządem Polski, 
zastanawiając się nad kierunkiem 
koniecznej w Polsce ewolucji ustro­
jowej. Podobnie choć w innym nie­
co duchu formułował swe opinie 
republikański pisarz Gabriel Mably. 
W tym też czasie powstał wydany 
znacznie później wielki pub.icy- 
styczny pamflet Rulhiere’a „Dzie­
je anarchii w Polsce". Nie potrzebą 
chyba przypominać jak wiele pol­
skie Oświecenie zawdzięcza fran­
cuskiemu. w )akim stopniu nasza 
myśl polityczna, społeczna i nauko­
wa oraz twórczość artystyczna się­
gnęła do wzorów i źródeł francu­
skich. Natomiast w stosunkach po­
litycznych nastąpił zastój.

Dopiero Sejm Czteroletni n a w ią ­
zał ponownie przerwane stosunki 
dyplomatyczne z Francją mianując 
tam ministrem pełnomocnym wy­
bitnego uczonego Feliksa Oraczew­
skiego, Przemiany dokonujące się 
u nas witane były z życz.iwością 
i radością w rewolucyjnej Francji, 
ale rewolucja posuwała sie tam m i­
lowymi krokami i wyprzedzała 
szybko nasze umiarkowane i kom­
promisowe hasła. A jednak właśnie 
Polska zaważyła na losach Francji. 
Wojna z Rosją i zaborcze apetyty 
Prus odciążyły fronty zachodnie, 
co obok patriotyzmu żołnierza fran­
cuskiego przyczyniło się do decydu­
jącego rozstrzygnięcia pod Valmy.

Podobna sytuacja zaistniała gdy 
obywatel honorowy Republiki Fran­
cuskie) Tadeusz Kościuszko stanął 
na czele powstania, które w ra­
chubach swych liczyło na pomoc 
rewolucyjnej Francji. Ale jakobini 
pomocy tej odmówili. I tym jednak 
razem nasz heroiczny wysiłek I 
towarzyszący mu powiew rewolu­
cyjnych przemian zmusił Rosję 1 
Prusy do tępienia „zarazy** jako­
bińskiej nie Za Renem a nad Wisłą. 
Odtąd polska myśl niepodległościo­
wa związana będzie z sukcesami 
rewolucyjnej Francji, z iej wspania 
łymi zwycięstwami torującymi dro­
gę do wolności I braterstwa ucis­
kanych narodów.

DROGI CZYTELN IKU ! R«r 

dakcia proal Cle o wyrażenie 

opinii o „ODGŁOSACH’*. W  

naszej ankiecie ear.nacz zna­

kiem pinu 1+) ddalT , które 

Cie Interesują 1 które uw a­

żasz za dobrze redagowane. 

Znakiem mlnos (—  ̂

te drfały. które oceniasz ne­

gatywnie.

Prosimy Cle również © In­

ne awagi o naszym piśmie.

Każda nadesłana ankieta 

weźmie odział w comiesięcz­

nym losowaniu eennyeh na­

gród książkowych a redake.ll 

pomoże w lepszym zrozumie­

n iu potrzeb czytelniczych Ł*- 

d*l I recionn łódzkiego.

Wypełnione ankiety prosimy 

nadsyłać do redakcji „Odęło-

sów**, na adres 

Piotrkowska 96.
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Czeski film  J. Kanibala „SZKOLĄ 
G RZESZN IK ÓW ” podejmuje starą, 
Makarenkowską problematykę wy­
chowywania młodych ludzi, którzy 
weszli w konflikt z prawem. Czy 
udało mu się ur.ikna£ grożących 
przv takiej tematyce schematów, 
stereotypowych diagne»z, dopatrują­
cych się przyczyn zła w czynnikach 
natury psychicznej (trudny charak­
ter), czasem także społeczne) — naj 
cześciej ekonomicznej (cieżkie wa­
runki życiowe)? Tak, obyczajowy 
dramat Ilanibala un iknął schema- 
tyezności w sposób nieco przewrot­
ny: nastapiło tu ta j odwrócenie k la­
sycznych wyobrażeń o wzajemnym 
stosunku społeczeństwa I środowi­
ska przestępczego. Społeczeństwo

„Szkoły grzeszników” tworzy świat, 
w którym uczciwość nie popłaca, 
pełen fałszu, obłudy, zła i dwuznacz 
nej moralności.

Natomiast w środowisku przestęp 
czym — młodzieży zamkniętej w 
domu poprawczym, obowiązują suro 
we normy etyczne narzucone przez 
młodego, pełnego zapału I wiary 
w skuteczność nowych metod wycho 
wawtrzych pedagoga — kierowr.ika 
zakładu. W nagrodę za dobre zacho 
wanie zostaje przedwcześnie zwol­
niony z domu poprawczego Pepik 
Adamee. Jego dalsze losy będą dla 
kierownika zakładu sprawdzia­
nem, czy stosowane przez niego me­
tody zdaja egzamin, czy gwarantu- 
ja, że reedukacja młodego człowie­

ka dokonała się na dobre, nie gro­
żąc ponownym wypaczeniem charak­
teru. Niestety, młody pedagog pono 
si całkowite fiasko. Adamec wraca 
do domu poprawczego. Nie dlatego 
jednak, że wszedł ponownie na „złą 
drogę”. Baz jeszcze dochodzi tu do 
głosu owa przewrotność wymowy 
film u. Adamec próbował stosować 
w ż^ciu te reguły, które wpojono 
mu w zakładzie. I  właśnie dlatego, 

że był im wierny, że stosował je 
konsekwentnie i bez ustępstw, kon- 
formistyczne społeczeństwo odwróci 
ło się od niego, przypisując mu czy 
ny, których nie .popełnił. Adamec 
padł ofiara przysłowiowego „kopa­
nia dołków” pod bliźnim i przez lu 
dzi małych, matactw stosowanych

dla pokryeria przez nieb własnych 
r.adużyć i nieprawości. Adamec jest 
ofiarą. A le narjjawdę przegrał kto 
inny — kierownik zakładu popraw 
czego. Zbyt dobrze wychował swo­
ich pewioniecznych. Z wpojonymi 
przez niego zasadami uczciwości nie 
mogą znaleźć sobie miejsca w zde­
moralizowanym i zakłamanym spo 
łeczeństwie. To właśnie tych. którzy 
przebvwa)ą na wolności należałoby
— o Ironio! — zamknąć do domu po 
prawcz.ego. Niedobry, grzeszny świat. 
Szkoda tylko, że ukaząny w  fil­
mie Hanibala w sposób nużący, 
zbyt wyrafinowany pod względem 
plastycznym. Ta przesada nie wy­
szła filmowi na dobre, jest niepo­
trzebnym udziwnieniem.

„WESTERPLATTE" Stanisława Ró 
żewicza to film surowy, poważny
i mądry; rzetelny wobec historii i 
wobec współczesności. Prawie 30- 
letni dystans wobec wydarzeń z 
września 193!) r. pozwolił twórcom 
zająć stanowisko, które zmajdzie chy 
ba pełne zrozumienie i aprobatę 
wśród odbiorców filmu, więcej, film 
stan‘e $!ę vdobrą lekcją historii dla 
wielu i to chyba nie tylko dla tych, 
których roeteice są pokoleniem o- 
brońców Westerplatte. Temat Wesler 
platte uległ w czasie wojny, co jest 
w pełni zrozumiałe, pewnej mito- 
logiz.acjł. legenda o Westerplatte,
o tych, co „czwórkami do nieba 
szli** pogłębiała się w latach póź­
niejszych. Twórcy film u dokonali 
demltologiizacji problemu, nie odbie­
rając nam je>dnak niczeigo z naszych 
przekonań. Westerplatte było i bę­
dzie symbolom najdojrzalszego pa­
triotyzmu i bohaterstwa.

Twórcy film u dokonali fabularne) 
rekonstrukcji siedmiu dni obrony 
Westerplatte przez 182-osobową za­

łogę. która pod dowództwem majora
Sucharskiego przeciwstawiała siłom 
niemieckim nacierającym z lądu, mo 
rza i powietrza jedno działo polowe, 
dwa cteiała przeciwpancerne, cztery 
moździerze i swoje bohaterstwo. Po­
kazano w film ie załogę Westerplatte 
nie jako kompanię straceńców lecz 
jako żołnierzy świetnie i mądrze 
walczących z dwudziestokrotnie s:l- 
niej«zym wrogiem. W temacie We­
sterplatte. jak w soczewce .skupiają 
się problemy, którymi żyło społe­
czeństwo polskie września 1939 r.

Film retzjpoczyna się 31 sierpnia, 
w tym dniu dowództwo Westerplat­
te pełne niepokoju i w stanie pet- 
nogo pogotowia stara się jednak 
wierzyć, iż do wojny nie dojdzie 
Rankiem 1 września, gdy eksplodo­
wała pierwsza niemiecka mina. za­
łoga Westerplatte rozpoczęta walk'; 
w którą włożyła całe swe żołnier­
skie doświadcz/wie i odwagę. Wie­
dzieli wówczas, że mają się broruć
12 godzin. Oczekiwanie na polska i

angielską pomoc towarzyszy tej wal 
ce przeć, pierwsze dni. później przy­
chodzi świadomość osamotnienia i 
własnej odpowi<xfcialnośeii za dalszą 
walkę. I to pocziucle odpowiedzial­
ności staje się obok obrazu postawy 
żołnierzy Westerplatte zasadniczym 
wekiem dramaturgicznym filmu, tak 
jak było zasadniczym zagadnieniem 
społeczeństwa polskiego w 1939 rokM.

Dowódca Westerplatte m jr Suchar­
ski etceniając sytuację całego kra­
ju, beznadziejność obrony Wester­
platte czując odpowiedzialność za 
losy załogi usiłuje przekonać pod­
władnych o konieczmońci kapitulacji. 
Jego zastępca kipt. Dąbre>wskji pra­
gnie walczyć do ostatka Nie tylko 
„ułańską** psychiką argumentują 
tw-órcy postawę Dąbrowskiego. Pa­
dają w film ie słowa o znaczeniu 
faktu., iż „Westerplatte broni się 
nadal** ella kształtowania postaw spo 
teczeństwa bron i ącegio Krakowa, t,->- 
d m. Warszawy. Racje obu dowódców 
są w film ie starannie wyważone, n e

ma w nich histerii czy pozy, jest
najgłębsza troska o sens walki I ży­
cia. o los narodu I państwa. FUm 
kończy się dramatyczną kapitulacja 
i pytaniem niemieckiego dowódcy 
czy warto było bronić się tak długo. 
Wydaje się. że to pytanie ma wy­
łącznie charakter krontkalny.

Poddawanie tego film u ocenie ar­
tystycznej pozornie wydaje się być 
sprawą drugorzędną, waga tematu 
góruje nad wszystkim. Takie też 
je>st nasze pierwsze wrażenie. Póź­
nie) przychodzi jednak świadomość 
tego że nie tylko sposób ujęcia 1 
przedstawienia problemu robi tak 
silne wrażenie, że twórcy filmu na­
dali mu piękny kształt artystyczny 
„Westerplatte" to znakomita bata- 
listyka. film o wyważone) dramatur­
gii. doskonałych, w większości epi- 
zody^nych kreacjach aktorskich 
(choć może wolelibyśmy mniej zna­
ne twarze), film  o znakomitych w 
tonacji i wyrazie zdjęciach, których 
klawe zagwarantował Jerzy Wójcik.
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G IN O  SEVERIN I

■ W lutym zeszłego 
roku zmarł G ino Seve- 
rini, który do historii 
sztuki przeszedł jako je­
den z pierwszych futu­
rystów. Jogo śmierć zo­
stała niemal niezauwa­
żona, gdyż w  ostatnich 
latach cioho było o Se- 
yerinim.

Ten niezwykłe wy­
kształcony Włoch, utalen­
towany malarz, uprawia­
jący także literaturę, ma 
dziś swą pośmiertną 
pierwszą retrospektywną 
wystawę ''brastów w pa­
ryskim Muzeum Naro-

Severini zostaje jędrnym 
z pierwszych futurystów 
) maluje w tym styiu 
m. in. wielkie płótno pt 
„Pam Pa.m au Monice", 
obraiz pełen ruchu 1 ta­
necznej ekspresji. Do a- 
lubionyeh tematów mala­
rza przez całe życie b i ­
dzie należał motyw tań­
ca 1 tancerek

Od 1910 roku malarz 
mieszka przy placu Pi- 
galle w tymże domu w 
którym zamieszkają na­
stępnie tacy malarze jak 
Dufy, Braque, Utrillo. 
Z  czasów jego pobytu 
przy Pigalie pochodzi

Gino Sevprtni. „Pajac"

dowym Sztuki Nowoczes­
nej.

G ino Severini urodził 
fji-tj w roku 1883 w miej­
scowości Cortona w Tos­
kanii we Włoszech. W 
roku 1906 przybywa do 
Paryża. gdizie wkrótce 
zaprzyjaźnia się z Mo- 
dipfUaniim. Mieszka w do­
mu, oddalonym zaledwie
o parę kroków od tea­
tru założonego przez po-»- 
tę Paul Forta Wkró*c<; 
Severini ienj się z sio­
strą poety. Jeanne. którą 
uwieczni na swych płót­
nach.

słynny obraz Severinie- 
go pt. „Tancerka z Pi- 
jalle". (Obecnie w The 
Baltimore Mus cum of 
Art).

Na futurystę; Seven- 
nlego w znacznym stop­
n iu zaczyna jednak od­
działywać kubizm. I ma­
larstwo tego artysty sta­
je  się niejako próbą 
przerzucenia mostu mie­
dzy futuryzmem a tcu- 
bizmem. Ostatnie lata 
swego życia poświęcił 
Seyerimi statuce mozaiko­
wej.

TRZECIA W ERSJA 
„K RW I NA ARENIE"

■ Dwukrotnie już fil­
mowano powieść „Krew 
na arenie", której auto­
rem jest Vicente Blasro 
Ibanez (1867—1928). Boha­
terem opowieści jest Juan

Gafllarda. toreador. Ro­
lę tę grali poprzednio 
Rudolf Valentino i Ty- 
rone Power. Obecnie w 
trzeciej już fiimowel 
wersji w roli toreadora 
wystąpi nie aktor a praw 
dziwy toreador. E* cor- 
dobes.

SPOR O  „PICASSA 
Z CH ICAGO"

■ Odsłonięta niedawno 
przez burmistrza miasta 
Chicago rześba Picassa 
wywołuje zażarty spór.

W roku 1963 wybitni 
przedstawiciele miasta 
chcąc mieć monumental­
ną rzeźbę na placu przed 
budynkiem Rady M iej­
skiej zwrócili się do Pi­
cassa z prośbą o projekt. 
Picasso wykonał modeł 
przesyłając go do Chica­
go, jako dar dla miasta. 
Makieta rzeźby wywo­
łała już wtedy spór, któ­
ry obywateli Chicago po­
dzielił na dwa zwalcza­
jące się obozy — zwo­
lenników rzeźby i jej 
przeci wn ików. Zwołenn ;- 
ey twierdzili, że rzeźba 
jest wielkim dziełem 
sztok i przeciwnicy zaś 
dowodzili, że owa abetrab 
cyjna rzeźba nie ma żad­
nej wartości i uraga 
dobremu smakowi. Wy­
suwano przy tym argu­
ment. źe Rada Miejska 
powinna się zwrócić do 
któregoś z amerykań­
skich rzeźbiarzy, a nie 
importować dzieło s 
Francji.

W końcu jednak opinia 
zwolenników Picassa zwy 
ciężyła. Na podstaw.e 
modelu przesłanego przez 
Picassa wykonano rzeźbę 
ze stali. Jej wysokos<* 
wynosi 15 metrów, a wa­
ga 160 ton. Na odsłonię­
cie rzeźby przybyła
50.000 ludzi, to jest naj­
wyższa liczba widzów 
jacy kiedykolwiek u- 
czestniczyli w odsłonię­
ciu dzieła sztuki.

Obecnie spór o „Picas­
sa z Chicago" wybucnł 
na nowo. Krytycy monu­
mentalnej rzeźby twier­
dzą, że mo<żma się w niej 
dopatrzyć głowy kobiety., 
psa o długich uszach, 
morsa, konia, ptaka, pa­
wiana itd.. itd. Rada 
Miejska zażądała żeby 
'tatuc; odesłać do Fran 
c ji i zastąpić ją jatamś 
pomnikiem. przy czym 
pierwszy wysunął takie 
żądanie popularny spor­
towiec, wybitny piłkarz 
wodny, Em ie Banks. 
Burmistrz Chicago. R- 
char Daley broni jednak 
..Picassa z Chicago-*, 
nazywając rzeźbę wspa­
niałym podarunkiem.

ZM ARŁ 

P ISARZ W ĘG IERSK I 

M ILAN  FUST

■ W wieku lat 79 

zmarł w  Budapeszcie zna 

ny wegierski pisarz Mi- 

lńn Filst. Należał on do 

grupy literackiej związa­

nej w latach 1908—1941 

z czasopismem , Nvugat” 

;„Zachód“). które w 

pierwszym swym dziesię­

cioleciu wywarło ożyw­

czy wpływ  na literatura

węgierska będąc awan­

gardowym czasopismem 

nłodzieży literackiej.

M ilan Fflst przez wiele 

lat był profesorem Jiceal 

nym , b y  objąć następnie 

katedrę estetyki na U ni­

wersytecie w  Budapesz­

cie.

„Twórczość Flista zw ią­

zana jest silnie z Bihlia. 

Szekspirem i Tołstojem. 

Jego poglądy, jego posta­

wa jako pisarza i lako 

człowieka nie ulegały 

zmianie w  ciągu całego 

życia. Poezje którym i sie 

wyróżnił, traktowane by­

ły przez długi czas jako 

wolne wiersze („vers li­

brę”); są to jednak ra­

czej teksty liturgiczne, 

dziwne utwory chóralne 

ożywione ledwie wyczu­

w alnym  rytmem we­

wnętrznym. G łówne wat­

k i tych utworów to po­
czątkowo uczucie samot­

ności, niepokoju i obawa 

przed śmiercią: po 1919 r. 

i kontrrewolucji — pro­

test przeciw barbarzyń­
stwu i przemocy: w  póź 

nieiszych zaś latach — 

przeczucie nadchodzącej 

starości” . (...)

i,W prozie Fusta brzmi 

również charakterystycz­

ny dla niego ton. Advent. 

(Adwent, 1923) jest 

oowieścią skierowaną 

przeciwko białemu ter­

rorowi: A felesćgem 

tórtćnete (Historia mo­

jej żony, 1942). prze­

tłumaczona na język fran 

cuski i polski, to powieść 

jednocześnie psychologicz 

na i wizjonerska, w  k tó ­

rei autor głosi, że praw ­

dziwe wartości ludzkie 

mogą przetrwać nawet w 

naibardziej absurdalnych 

warunkach” (T. Klani- 

czay, J. Szauder. M. Sza- 

bolcsi — Historia Litera­

tury Węgierskiej).

KSYLOG RAFIA  
W M ON G OLn

■ W Mongolii od la t  
uprawiana jest ksylogra­
fia, sztuka drzeworytnio- 
twa, Umiejętność ta prze­
chodzi z reguły z ojca 
na syna. Państwowa Bi 
blioteka Mongolskiej Re­
publiki Ludowej zgroma­
dziła wiele cennych drze 
worytów z d ru jie j poło­
wy X IX  wieku i po­
czątków XX . Biblioteka 
posiada taikże książki spo 
rządzone przez kaligra­
fów. Pierwsze i ostatn.e 
kartki takich książek 
wykonane _ są z drzewa

■ sandałowego. rytowane, 
zdobione złotem, srebrem 
i szlachetnymi kamienia­
mi.

Współczesną mongolską 
grafikę wzbogaciły nowe 
techniki; Poważną rolę 
w życiu artystycznym i 
społecznym gra obecnie 
plakat. Wprowadził go 
do Mongolii wielki . ma­
larz mongolski Marzan- 
Szaraw.

W  ciągu la t ostatnich 
spopularyzował si<? w 
Mongolii linoryt. Upra­
w iają go m. in. Nazag- 
dorsh i Amgalan. Artyś­
ci ci poszukują form w  
których byłoby możliwe

ftfw Nwzagtioreha*’ 7-ajty 
tułowany „Moja Mom- 
golia". Do cykiu tego 
należy m. im. „Flecista1* 
dzieło pełne romantycz­
nej poezji dalekiego ste­
pu i  elementów nowo-

Nazagdorsh: „Flecista"

powiązanie tradycji sztu­
k i realizmu z tradycjami 
malarstwa omamentacyj- 
iego i dekoraływnej sztu 
ki mongolskiej.

Znany i popularny jest 
zwłaszcza cykl drzewory-

czesnej techniki. Akware­
la i  malarstwo olejne 
wprowadzone zostało do­
piero po Rewolucji. Dzt# 
wielu artystów mongol­
skich uprawia malarstwo 
akwarelowe.

GLOS POETY SPRZED
BLISKO PÓŁ  W IEK U

■ Jeden z ostatnich nu 
merów radzieckiego mie­
sięcznika dźwiękowego 
„Krugozor” zawiera re­
welacyjna płytę z nagra­
niem wierszy Aleksandra 
Aleksandrowicza Błoka

aby wygłosił do fonogra
fu swoje wiersze. Błok 
zgodził sie, stwierdził jed 
nak, że musi sie do tego 
starannie przygotować. W 
styczniu 1921 roku zapi­
sał w swym dzienniku: 
„Trzeba się przygotować 
do czytania „Dwunastu” . 
Z w ielkim  namysłem wy 
bierał wiersze które 
chciał przeczytać. Pod­
czas nagrywania Błok re­
cytował swoje utwory z 
pamięci, ale trzymał 
przed sobą otwarty zbio­
rek. Nagrał ogółem 16 
wierszy. Potem gdy mu 
je odtworzono powie­
dział: „Jak to dziwnie 
słyszeć własny głos. S ły­
szeć zewnątrz to co nor­
m aln ie  dźwięczy we­
wnątrz”. Zapytany jakie 
wrażenie wywarł na nim 
jego własny głos, od­
rzekł: „Powiedziałbym, 
przykre wrażenie. Nie 
można przecież oddzielać 
głosu od żywego człowie­
ka”.

K iedy nastepnie zapy­
tano poote w iaki sposób 
osiąga znakomite efekty 
artystyczne czytaiac swe 
wiersze, nie zmieniając 
orzy tym siły głosu i sto 
sując nieznaczne tylko 
przerwy. odpowiedział: 
„G łówna zasada sztuki 
iest oszczędność środków 
wyrazu. W iem o tym po 
nieważ przedtem byłem 
aktorem”. Sadzono, że żar 
tuie. ale 1ak sie okazało 
Błok mówił to poważnie.

(1880—1921) recytowanych' 
przez niego samego.

W części tekstowej cza 
sopisma „Krugozor" znaj 
dujemy historie tego na­
grania. Otóż w roku 1920 
zwrócono się do poety,

Bowiem we wczesnej mło 
dości występował często 
w amatorskich zespołach 
scenicznych. a nawet 
Drzez iakiś czas nosił sie 
z myślą aby zostać za­
wodowym aktorem.

P O L O N IC A
WITKACY NA FRANK­
FURCKIM  FESTIWALU

W  czerwcu br. odbył
się We Frankfurcie nad 
Menem międzynarodowy 
tydzień teatru pn. ,,Expe 
rimenta I I ”. Wzięło w 
tym  festiwalu udzia ł 200 
artystów z pięciu kra­
jów. m. in. ze Szwecji, 
H iszpanii i  Stanów Zje­
dnoczonych. Wystąpiły 
również teatry niemiec­
kie. Jeden z nich, tzw. 
Zimmertheater z Tybin­
gi, zaprezentował sztukę 
Witkacego „W ariat i za­
konnica”, która spotkała 
się 7. w ielkim  aplauzem. 
Krytycy nazwali przy tej 
okazji Stanisława Igna­
cego W itkiew icza „ojcem 
teatru absurdu”. Późno 
Witkacy odkryty, bo póź 
no, ale za to sztuki je­
go robią furorę w całej 
Europie.

JESZCZE O DEJM KU  
W CZECHOSŁOW ACJI

Jtrż Teatr Narodowy 
świecił sukcesy w  Lon­
dynie, a  prasa czechosło 
wacka omawiała jeszcze 
występy polskiego zespo­
łu w Pradze. „K u lturn i 
Tvorba” w numerze l i  
opublikował obszerną po­
zycję Aleny Urbanoveji 
w słowach najwyższego 
uznania recenzującej pięć 
przedstawień, które Kazi 
mierz Dejmek pokazał 
Czechosłowakom: „Histo 
ryje o Chwalebnym 
Zmartwychwstaniu” . „Ży 
wot Józefa” . „Wyszedł Z 
domu” , „Jan Karol Ma­
ciej Wścieklica” i „Na­
m iestnik". O zestawie re 
pertuarowym yrba 3va. 
pisze:

„Był to więc skonden­
sowany pokaz wielkich 
możliwości- repertuaro­
wych jak im i dysponuje 
ten teatr właśnie dlatego, 
że zachował swój styl. 
Jego twórcza siła stanowi 
zarazem przykład iak z 
opracowanej, przetworzo­
nej tradycji uczynić moż 
na twórczą, ideowa kon­
cepcję współczesnego, za­
angażowanego teatru. Jest 
to dla nas szczególnie, 
aktualne”.

Omówiwszy poszczegól­
ne pozycje, autorka koń-̂ * 
czy swa recenzje apelem:

„Na zakończenie proś­
ba (...) do naszych władz. 
Teatr Narodowy jest jed 
nym z zagranicznych tea­
trów, których działalność 
powinniśmy śledzić syste 
metycznie i to nie tylko 
z relacji jednostek, które 
maja szczeście dostać się 
do Warszawy i na m ie j­
scu oglądać ten, w na j­
lepszym słowa znaczeniu 
eksportowy, teatr. Powf- 
nien go śledzić nasz ko­
lektyw  ludzi, dla których 
sprawy teatru są na jw aż­
niejsze, którzy za jm ują 
się nasza wsDÓłczesna sce 
ną i powinni mieć moż­
ność konfrontacji z bodź­
cami artystycznymi, ja ­
kich dostarcza działal­
ność Teatru Narodowego. 
Z Pragi do Warszawy nie 
daleko. Koszty podróży 
opłaca sic. Jesteśmy orze 
cież najbliższymi sąsiada­
m i”.

POLONICA

TELE-OBIEKTYW

Czy państwo umiejq 

po polsku?

Zaczęło się od sprawy 
pozornie błahej.

Ostatniej soboty oglą­
dałem właśnie „Moni­
tor". tygodniowy mnga- 
zj*i telewizyjny, redago­
wany zlaniem  moim i 
nie tylko moim. na 
ogół starannie. Patrzyłem 
w|ęc w dno lampy ki­
neskopowej. zwane szklą 
?vm ekranem, z ufno­
ścią dobrze obsłużonego 
klienta...

I rtagie — jofcby smag­
nięcie biczem! Prowadzą 
ey magazyn zwrócił sie 
wprost do mnie. a także 
wprost do każdego z k il­
ku czy kilkunastu m i­
lionów telewidzów z  za­
pytaniem:

— Czy państwo u m  i  ą 
Po francusku?

Nie ufając ju ż same­
mu sobie, odtworzyłem 
w myśli całą koniuga­
cję: umiem, umiesz u- 
mie, umiemy, umiccie, 
u m i e j ą .  Nie. nie ma 
wątpliwości! Stwierdziw­
szy to, popadłem w nie­
wesołe refleksje.

Nie wątpię, oczywiście 
że re-iaktor .Monitora" 
wie, jak si^ odmienia 
czasownik „um ieć" w 
czasie teraźniejszym. Po 
prostu przejęzyczył się. 
Komu n ie > zdarły się 
przejęzyczenie? Gorzej 
że błąd nie był popeł­
niony w prywatnej roz­
mowie, w zamkniętym 
kółku, ale w rozmowie 
z milionami ludzi. Omył

ka w takich warunkach 
ogromnieje, ujeira jakiejś 
makabrycznej elephantia- 
eds.

Nie wszystkich telewi­
dzów stać na wyrozumią 
łość. Część żachnęła się 
z pewnością:

— Cóż oni u diabła, 
wyjeżdżają z francuskim 
kiedy sami nie um ieją 
mówić Pó polNku!

Ale gorsza sprawa, -że 
część telewidzów zwłasz­
cza tych młodszych mo­
że istotnie nie wiedzieć, 
że „um ia" jenf forma nie 
prawidłowa. Dla tych lu­
dzi telewizja podobnie 
jak radio czy gazeta 
jest swego rodzaju au­
torytetem Takie 1 ję­
zykowym. W stosunku 
do nich przejęzyczenie 
=taje się wprowadzeniem 
w błąd. Wprawdzie nie­
umyślnym. ale wprowa­
dzeniem w błąd. Dezin­
formacją.

Prawda, że nip lubimy 
gdy komentatorzy telewi 
zyjnd nie wytykają nośa 
z kartki. Bez kartki zaś 
łatwiej o przejęzyczenie. 
Ale wiaga słowa wypo­

wiadanego przed kame­
rami telewizyjnymi wy- 
naiga skrupulatnej auto- 
kontral i. Nie pisałbym 
tego fedetonu. gdyby re­
daktor „Monitora" po po 
potnieniu językowej gafy 
poprawił się natych­
miast. Ale nie zrobił te­

go.
Doświadczeni telewidzo 

wie przyzwyczajeni są 
do widoku aparatu tele­
fonicznego na biurtku ko­
mentatora. Wiedzą że na 
drugim końcu telefonicz­
nego przewodu ktoś czu­
wa nad prawidłowym 
przebiegiem emisji. Cza­
sem telefon zabrzęczy i 
komentator, wysłuchaw­
szy „pa w iz ji” głosu nie 
widzialnego kontrolera, 
prostuje sumltując się ja 
kąś merytoryczna pomył­
kę w swojej uprzedniej 
wypowiedzi.

Proszę mj wierzyć, źe 
ubiegłej soboty brak mi 
było tego telefonicznego 
sygnału i odezwania się 
redaktora K.:

-  Przepraszam pań­
stwa za przykre przeję­
zyczenie. Chciałem, oczy­

wiście. powiedzieć: — czy 
państwo u m i e j ą  po 
francusku? Sorry...

* *  *

Program telewizyjny 
rozkręca się po .etnim 
przyhamowaniu dość po­
woli. Właśnie dobiegł 
kbńca tradycyjny już. 
czwarty t  kolei telewi­
zyjny festiwal teatrów 
dramatycznych Sierpnio­
wy urlop nie pozwolił 
mi śledzić całości tej im­
prezy. Sadząc jednak z 
Mości teatrów, biorących 
w niej udział i ze zróż­
nicowanego repertuaru 
inicjatywa telewizji p-zy 
nod owoce. Festiwal wy- 
oełnia też częściowo lu­
kę. jaką tworzy brak 
premier w teatrze tele­
wizji w miesiącach let­
nich.

N ic ' jest to oczywiście 
całkowity ekwiwalent. 
Wprawdzie przyjęto już 
zasadę że SDektakle fes­
tiwalowe przenosi się do 
studia telewizyjnego i 
przystosowuje do teie—

specyfiki, ale jest to jed­
nak tylko forma adapta­
cji widowisk przygotowa 
nych swego czasu do eks 
ploatacji w teatr*e. przy 
wypełnionej publicznoś­
cią sali. Przeniesienie do 
studia daje nieraz nieo­
czekiwane wyniki. Cza­
sem in plus, ąle także 
i in minus, że wspomnę 
dekoracje i kostiumy do 
znakomitego zresztą w i­
dowiska ..Zbrodnia i ką- 
ra“ które w telewizji nie 
wypadły debrze (powta­
rzam. że chodzi mi w 
tym wypadku o deko­
racje i kostiumy).

Zanim spikerzy z po­
wagą w g'osie zaanon­
sują nowe premiery i  
teatrze tv. zmusaeni 
lesteśmy zadowalać się 
or-i gramami powtórko­
wymi 7, zapisu telereko- 
rdi ligowego lub wido­
wiskami prostszymi. O- 
statoni tydzień ubiegł 
pod znakiem rocznicy 
wrześniowej. Wydaje mi 
się. że nadana w prze­
dedniu 1 września au­
dycja z cyklu ..Muzyką 
1 poezja”, miny> dobre­

go zestawu tekstów i 
świetnej obsady aktor­
skiej. nie tylko dublo­
wała się z niedzielna e- 
stradą poetycką Tadeu­
sza Kubiaka pt. Daleka 
droga", ale i ustępowała 
je j pod względem arty­
stycznym. W pierwszej 
z wymienionych audycji 
zabrakło koncepcji, któ­
rej nie zastąpiły fragmen 
*'■ filmu .Wrzesień", U- 
źyte w charakterze prze 
rywnika.

Inaczej ma się rzecz 
z „Daleką drogą”, pro­
sta ąle wzruszająca for­
muła poetycka Kubiaka 
w połączeniu z interesu­
jącymi formalnie zdję­
ciami filmowymi Mro­
zowskiego i wyrazistą 
interpretacją wykonaw­
ców. przeważnie młody?h 
aktorów, dała w turnie 
widowisko o szlachetnym 
brzmieniu.

W oczekiwaniu na peł­
ny rozruch programu te­
lewizyjnego na tym koń­
czę.

W ŁADYSŁAW
ORŁOW SKI



KONDEK
• o Piotrkowskiej

Od północy jest okrągły 

staw — pośrodku stawu ma­

ła wysepka — na wysepce 

stoi Kościuszko; — to ju t  

plac Wolności. Od południa 

rozlewa się kwadratowe je­

zioro porośnięte szuwarami:

— to jest plac Niepodległoś­

ci; — obydwa stawy łączy 

pięciokilometrowa rzeka pły­

nąca z południa na północ — 

nlbo z północy na południe-— 

jak kto woli.

Zgiełkliwy i wartki nurt 

obmywa kamienne brzegi, 

zakręca wokót pomnika i po­

dąża w drugą stronę do je­

ziora.

Do rzeki wpadają z obydwu 

stron dopływy — na dopływy 

składają się niezliczone stru­

mienie l potoki mające swój 

początek w masywach: W i­

dzewa, Górnej, Polesia l Ba­

tut.

Od rana iywa rzeka powoli 

wzbiera, grubieje, poszerza

tlę, przyśpiesza nurt I w  po­

łudnie osiąga szczytowy punkt. 

Pod wieczór rzednie i przid  

północą resztki nurtu wra­

cają bocznymi dopłyuwmi z 

powrotem do wyjścia i głów­

ne koryto ukazuje asfal tovie 

pośrodku i kamienne po bo­

kach dno.

A w południe chybotliw i 

rzeka podgrzana słońcem 

płynie między dwoma rzęda­

m i nie kończących się skle- 

pótv/  wlewa się do środka, 

obmywa rzeczy wystawione 

na pólkach, zabiera niektóre 

z nich * sobr{, zostawiając 

w zamian za to prostokątne 

papierki i metalowe kratki

— krą iy  i w iruje po halach, 

zagląda w szyby wystawowe 

i podąża dalej niespokojna i 

szukająca. Zajęta tak bardzo 

swoimi sprawami, ie nie w i­

dzącą nic oprócz pośpiechu.

Na wiosnę rzeka zakwita 

pięknymi kobietami i na 

chodnikach pod kamien­

nym i brzegami ,wyrasta­

ją kolorowe kwiaty; — spod 

pachnących płatków wybłys- 

kują oczy; oczy czarują a i  

do końca lata, jesienią brą­

zowe. czamó i modre wody 

przysłaniają się opadającymi 

liśćmi, lub deszczową mgłą, 

a rf> zimie kryją pod rzęsa­

mi puszystego śniegu.

Obydwa brzegi strome t 

podziurawione oknami ustroi­

ły się we wszystkie style, 

jakie dotychczas wymyślono;

— przerobiły je no sece­

syjne ozdoby — na kapryś-, 

ne i giętkie łodygi nenufa- 

rów l siedmionalcznste liście 

kasztanów. Wystroiły się w  
przybudówki, wykusze, wie­

życzki, mozaiki, płaskorzeź­

by, kolumienki, daszki, n i­

sze, kraty, rustyki, kafelki, 

szkiełka, cegiełki i przeróż­

ne rzeczy, których nie spo­

sób na raz wymienić i zapa­

miętać; i krawędzie brzegów 

najeżyły się chorągiewkami.

'drabinkami, ostrymi topicami 

i wszelakim drucianym wy­

strojem.

Wieczorem rzeka się  uspo­

kaja, zaczyna płynąć wolniej 

i rozważniej — nie tworzy 

tuż wirów ani spiętrzonych 

fal.

Okna wystawowe rozbłysku­

ją jak roje świętojańskich 

robaczków, neony obsiadają 

stadem secesyjne zbocza, * 

ruch, który przez cały d z iiń  

kotłował się tui dole, prze­

nosi się teraz do góry I spo­

kojniej już mruga koloro­

wym i światłami.

W nocy dno rzekł je s t  ju t 

czyściutkie i mche; — odpo­

czywa, oczekuje na futrze y- 

szy przypływ. Na chodnikach 

tylko gdzieniegdzie g ra jd iją  

się zalane rybeńki, które od 

płjno pozostawił na suchym 

lądzie.

Łączę wjrrazy szacunku 

W ACŁAW  KONDEK
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Lewym 

okiem

PYTANIA W PRÓŻNIĘ

Tramwaje, jadące ulicą Kilińskiego x południa 
na północ, zatrzymują się przy Narutowicza, przy 
Jaracza i przy Nowotki. Dawniej istniał Jeszcze 
przystanek przy ulicy Retuołucji, potem ograni­
czono jego ważność do niektórych godzin niektó­
rych dni, potem zniesiono w ogóle.

Tramwaje, jadące ulicą Zachodnią w tym sa­
mym kierunku, na identycznym odcinku, pomię­
dzy Zieloną a Obrońców Stalingradu nie zatrzy­
m ują się wcale. Nie w iidomo, dlaczego. Szybszy 
środek lokomocji, autobus, zatrzymuje się jed­
nak. jadać Piotrkowska, przy ulicy Rewolucji, 
czyli tę sarną trasę dzieli na dwa odcinki. Wszyat- 
kie te trzy równcległe trasy to przecież kawał 
drogi, nie wiadomo niestety jak długi, bo Plan 
Miasta Łodzi nie podaje nawet, w jakiej skali 
został opracowany, co jest już wyjątkow j/m lek­
ceważeniem czytelnika i zasadi pracy kartogra­
ficznej. Myślę, że koło kilometra to będzie. Je ili 
ktoś ma interes na ulicy Więckowskiego, je ili 
komuś na przykład przyjdzie ochota wybrać się 
do teatru albo do muzeum sztuki, albo do „W łók­

niarza”. pół kilometra od przystanku m u si walić 
piechotą. Dobrze mu taJc, tramwaje nie są dla 
wygody mieszkańców, tylko dla osiągania szy b ­
kiej przelotowości.

Tramwaj, jadący ulicą Narutowicza to kierun­
ku radiostacji, zatrzymuje się przy ulicy K iliń ­
skiego, przy Armii Ludowej i przy placu Dą­
browskiego. Tramwaj jadący w przeciwnym kie­
runku m ija ulicę Arm ii Ludowej w pełnym bie­
gu, dzwoniąc radośnie. Nie wiadomo, dlaczego 
akurat tak. Jeżeli stopnioioe likwidowanie przy­
stanków Jest jedynym sposobem usprawnienia 
komunikacji m iejskiej, to niedługo będziemy Jeź­
dzić taksówką do najbliższego przystanku. Mir- 
ny los, bo postoję taksówek są jeszcze rzadsze 
i nigdy nie wiadomo, na którym z nich coś «ię 
trafi. Telefonem nie wezwiesz, szkoda marzyć. 
Jeśli w lec pada deszcz — nie ma innej rady, ty l­
ko siedzieć w dymu albo moknąć. Wielkie miasto

Kiedy chce się upoważnić tonę hib córkę do 
podjęcia nawet dużej sumy w jakiejś instytucji, 
daje się pisemne upoważnienie z podpisem, po­
świadczonym przez zakład pracy lub komitet 
domowy. Kiedy córka (małoletnia) chce wztąć 
udział w trzydniowej, harcerskiej wycieczce tuż 
za miedzę — do Drezna, każde z rodziców osobno 
musi wyrazić pisemną zgodę za podpisem, po- 
śiuiadczonym przez nbtąriuszal Nie wiadomo, dla­
czego. J u t się nie wierzy ani samej córce f wszyst­
kim Jej papierom z paszportem na czele, ani ro­
dzicom i ich dowodom osobistym, ani komitetowi 
domowemu, ani Komendzie harcerskie), ani per- 
sonalnikowi z piństwowej instytucji, z okrągłą 
pieczątką. Musi być notariusz. Niesłychana rzecz) 
Natomiast nie ma prawie żadnych formalności, 
gdy chodzi o wałęsanie się tygodniami samopas 
autostopem, bez itdnych rygorów organizacyjnych, 
co dusza zapragnie.

Czerwiec, l ip ie c  i  sierpień są, fale w ia d o m o , 
miesiącvm* urlopowymi. Z bardzo wielu rodzin, 

normalnie organizujących obiady u siebie w  do­

mu, zostają w tym czasie w mieście tylko połów­

ki, które muszą korzystać z zakładów zbiorowego 

żywienia. Napływ gości wieczornych, pijących, 

rozbawionych na lokale jest mniejszy, napływ 

zwykłych stołowników, szukających tanich, szyb­

kich i możliw ie smacznych obiadów — większy.

W tym właśnie czasie, niezależnie od remon’.u 

Dietetycznej przy ulicy Zielone), zamyka się w 
samym tylko centrum, z samych tylko najbardziej 

przepustowych lokali, dietetyczny Sim, bar mlecz­

ny na Piotrkowskiej przy Główne), w razie nie­

pogody również całą Tivoli. Nie wiadomo, skąd 

ta 2mou’a, ta jednomyślność w zamykaniu jadło­

dajni. Wiadomo natomiast, ie na zjedzenie obia­

du słomiany wdowiec musi zmarnować półtorej 

godziny, stać komuś za krzesłem, denerwou>ać się 

I nie otrzymaj tego, co zamówił. To tu i żelazna 

reauła,

Różne pytania ,/llaczego" można by stawiać 
w nieskończoność. Tylko — komu je stawiać? 
Gdzie są te mityczne, mistyczne organa decydu­
jące, niech by s<ę wreszcie obraziły, obruszyły, 
poczuły dotknięte! Nie ma ich, wszystko dzieje 
się samo, wszystko Jest arą tywiołów, pomięd~y 
którymi obywatel wielkiego miasta błąka się 
w nieustannej defensywie, przeszkadza i przepra- \ 
sza ie  żyje.

Przepraszam, trudno.
«
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